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SOBOTA, DNIA 30 PAŹDZIERNIKA 1926 


GIGANTYCZNY BIEG ŻOŁNIERSKI 


wzdłuż wschodniej granicy Rzeczypospolitej 
3.000 uczestników na przestrzeni 2.000 kilometrów 


Są Imprezy zapoznane "przez „ofl- 
cjalny“ świat sportowy. 

Do nich nalcży wielka sztafeta kor- 
pusu Ochrony Pogranicza wzdłuż gra- 
nicy polsko-sowieckiej, łotewskiej i +l- 
tewskiej, stanowiąca potężny zbioro- 
wy wysiłek'3 blisko: tysięcy ludzi. 

Bywalcy mceczowi wzruszą ramiona- 
mi na wieść. że gdzieś tam, na bczdro- 
żach, nienazbyt szybko, w pełnym ryn- 
sztunku bicgają. żołnierze. 


Co to ma wspólnego ze sportem? 

O. napewno więcej, niż zdaleka: brzę- 
czące monctą imprezy piłkarskie! 

Dnia 20 października o godz. 6.rano 
na Okopach Świętej Trójcy, gdzie wal- 
czył z Turkami Chodkiewicz i gdzie 
rozgrywa się akcja „Nieboskiej kome- 
dji“, w obecności garstki widzów cele- 
browano skromną, lecz poważną uro- 
czystość sportową. 

Oficer K. O. P. dał znak. 

Żołnierz, niczem nie różniący się od 
tysięcy naszych wiarusów, w podku- 
tych wojskowych butach, z karabinem 
i w pelnym rynsztunku. pobiegł przed 
sichie. 

Puszczony na bieżni warszawskiej 
chyżością swą nie wzbudziłby 'entu- 
ziazmu. Żostałby napewno pobity. Nie 
w jego szybkości tkwi sens tego, co się 
rozpoczęło. Niesie srebrny futerał. Po 
800 mtr. odda go koledze. 


J tak z rąk do rąk powędruje ta 
sztafeta wzdłuż całej granicy. Aż doj- 
dzie do mety, w miejscu.gdzie styka- 
ją się granice Polski, Prus*i Litwy. 
Niesiona w grubych rękach żołnierzy, 
mijać będzie wzgórza i doliny, pola i 
lasy, rzeki i bagna, ścieżką, po której 
co dnia wędruje żołnierz polski, czuwa- 
jąc nad naszem bezpieczeństwem, prze- 
mierzy 2000 klm. 


NANA GĘDZIOROWSKA 
(T.K.S.. TORUŃ), 


Bezdroża naszego Wschodu są zał- 
ste nieprzebyte. Nieraz długą godzinę 
straci nasz wiarus na odrobienie swe- 


go odcinka. Naprzeła! przez lasy 1 
wzgórza, brnąc przez błota posuwa się 
naprzód. Zadanie swe traktuje z prze- 


MAORI, (NOWA ZELANDJA), 


jęciem tak wielkiem, fakle nie- często 
obserwujemy na bieżni. 
To nie odrabiany,.służbowy rozkaz, 


ani dla dobra:klubu : występ. niechętny. 
Często, nie zdający sobie nawet sprawy 
z całości przedsięwzięcia, wiejski chło- 


najlepsza anratorska drużyna Świata w rugby, goszcząca na tournee we Francji i Anglii," w charakterystycznym -tańcu narodowym, *którym "rozpoczyna 
swoje mecze. 
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Połowiczny sukces Pogoni nad Polonią 


W PIERWSZEJ POŁOWIE MECZU O MISTRZOSTWO LWOWIANIE PROWADZĄ 1:0 


Coprawda zima już na karku I nie 
wiele jest czasu na to — by ostatecz- 
ne finały o mistrzostwo Polski odkła- 
dać na czas późniejszy, — są jednak 
dnie, które bezwzględnie nie nadają się 
do prowadzenia jakichkolwick zawo- 
dów. sportowych. 

A takim była właśnie ostatnia niedzie 
la we Lwowie. 

Szaruga jesienną, trwająca. od:3 dnie 
w dodatku- jeszcze .ułewny. deszcz, od 
|samego rana w niedzielę — zamieniły 
| boisko Pogoni w jeden wielki staw, pe- 
łen lodowatej wody i błota. 

Co skłoniło sędziego, pana Ziemiań- 
skiego z Krakowa, do uznania takiego 
boiska za zdatne do gry o mistrzostwo 
Polski i zmuszęnie obu drużyn do ist- 
nych męczarni w strasznych warun- 
kach terenowych i jesiennej ulewie — 
pozostanie jego tajemnicą! 

Nie wytrzymał jednak i „spartanin'* 
sędzia dłużej, niż 45 minut! 

Podczas przerwy oświadczył on, że 
pierwsza część gry była meczem o mi- 
strzostwo Polski — druga zaś odbyć 
się nie może z powodu złego stanu bol- 
ska i gwałtownej ulewy! 

Musimy jednak .stanowczo stwier- 
dzić, że tak.przed pauzą, jak i po pau- 
złe -boisko, stanowiące. jedną olbrzymią 
kałużę, nie było zdatne bezwzględnie 
do żadnej gry, a tembardziej do fina- 


nowa gwiazda lekkoatletyczna, pobiła |łowych zawodów o mistrzostwo Pol- 
rekordy polskie na 60 i 100 mtr. I wy- |ski, Również:przed pauzą, jak i po niej 
kazała swą wysoką klasę na zawodach | lał ten sam ulewny deszcz! 

w Krakowie. 


Polonia przegrała tę połowę-1:0, tra- 
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ZDETRONIZOWANI KRÓLOWIE SPORTU 


U góry Tilden (tennis), miss Wills, (tennis); 
(goli) 


u dołu: Dempscy (boks) „Jones 


< 
4 


cac:w 7-mej minucie gry, jedyną bram 
kę. którą zdobył Wacek Kuchar, wy- 
biwszy QGrossowi piłkę ze zdrętwia- 
łych z zimna rąk. 

Mimo utraty tel bramki Polonja 
przez 30 minut gry była drużyną lep- 
szą, „dzi w swych _rękach inicja- 
tywę i atakując zawzięcie. 

Gra cała nie milałą jednak żadnej 
$artośtiSporfowej, A: Wszystko było 
dziełem - przypadku, „szczęścia lub nie- 
„szczęścia. : 

Wypady Pogoni, gdyż .jedynie na'nie 
mistrz się zdobywał, były bardzo groź- 
ne i wykańczane niniej lub' więcej -cel- 


„kim 


nymi strzałami, przez co Gross przy 
każdym ataku Pogoni miał trudną i de- 
uerwującą pracę. i 

Polonja natomiast, goszcząc nieustan 
nie na polu gospodarzy, mimo doskona- 
łych centr Zinowskiego, nie oddała 
am jednego celnego strząłu bramkę 
Pogoni — strzału, który byłby w rze- 
czywistości nie do zatrzymania! 

Srodkowa: trójka ristii stos PTA" 
ła zbyt nerwowo:;trzy.madjącysię awi-kii- 
pie +i» zamiast/,operować *powietrznyjhi 
rzutami: na” przebój s—, prowadziła: grę 
dołem — gdzie wszechwładnym.panem 
było... błoto, zatrzymujące raz piłkę*w 


BACZ I KUCHAR p 

filary „Pogoni Iwowskiej na „pamiętnym“ meczu: Polona — Pogoń, o mi~, 

strzostwo Polski we Lwowie. Kuchar strzelił Jedyną: bramkę dnia, Bacza,/ 
przemarzniętego do szpiku kości, odwieziono:w gorączce do domu. 


45 minuf powolnego zamarzania 
T. GRABOWSKI o MECZU NIEDZIELNYM WE LWOWIE 


— Gram w piłkę lat kilkanaście. Ni- 


ce Pogoni kurczył się coraz bardziej i 


gdy w życiu w'tak potwornych wa- 
runkach nie rozgrywałem meczu. Pod- 
czas'45 minut bez przerwy lał “gesty 
„lodowaty! deszcz, ' który - stopniowo 
„zamrażał* piłkarzy. Reszty dokonało 


wyraźnie słaniał się na nogach. 
Wreszcie to „potworne „brodzenie'* 
za piłką, po stawie, uznanyin przez sę- 
dziego p. Ziemiańskiego, 
zdatne do gry o mistrzostwo Polski (!!), 


za boisko, |, 


zalane zupełnie boisko. 

Pierwszynn objawem zamarzania by- 
ło znieczulenie 'i sztywność ramion. 

Po kilkunastu minutach gry lodowa- 
te krople deszczu,  kłuiące ciało, jak 
szpilki, wyssały już tyle ciepła z orga- 
nizinmu; że zacząłem uczuwać ból w ©- 
kolicy serca, zamęt i szum w głowie. 
Wzrok działał coraz gorzej. Zesztyw- 
niała szczęka uniemożliwiała mawę. 

Zacząłem biegać po całym boisku, 
aby na chwilę nawet nie stać bez ru- 
chu, gdyż czułem, że zamarzam. 

Z innymi było jeszcze gorzej: Zimo- 
wski i Maderski robili wrażermie podab- 
ne jak Junosza w 9-tej rundzie podczas 
walki z Harissem. Lachowicz w bram- 


przerwał jego gwizdek. 

Do szatni wszedłem ostatni. « Trzy 
czwarte drużyny siedziało na ławkach 
skułone, zmarznięte, półprzytomne. Nie 
rozumieli co się do nich mówi. 


Dzięki interwencji Stefana Lotha, 
Tupalskiego i Miączyńskiego, -przy 
pomocy  Rotherta i~ Lotha IV, za 
pomocą» suchych ręczników dopro- 
wadziliśmy pozostałych graczy do 
„możliwego stanu. Nadzy, okryci tyl- 
ko paltami wróciliśiny do hotelu. 

Jak mł potem opowiadano, gracze Po 
goni czuli się jeszcze gorzcj: Bacza i 
Fichtłla odwieziono do domu półprzy- 
tomnych w gorączce. 
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Przed zawodami PolsKa-Austrja 


Dnia 7. XI. na boisku W. K. S.-u w} Jak wiadomo, Wiedeń nie żywi 
Krakowie stanie reprezentacja. piłkar- |specjalnego uznania dla Polski po” 


ska Polski przed najcięższą bodaj pró |towej. -Każdy nasz sukces chętnie po- 
bą w dziejach naszych spotkań między 'daje w wątpliwość, o każdym triumfie 


państwowych. naszym Z ochotą zapomina. Żyje pod | 
Jaką rolę gra Austrla w piłce noż- |bYpnozą opinii czechosłowackiej, na 
nej kontynentu Europy — wie każdy |Skrzyżowaniu prądów Budapesztu 


i Berlina. 

Rezultat jest ten, że Polska ma tam 
kurs gorszy, niż np. Jugosławia. 

W Krakowie 11-stu piłkarzy polskich 
może przekonać wiedeńczyków,. kim 


sportowiec. Wynik tego spotkania bę- 
dzie dla całego Świata piłkarskiego naj- 
bardziej wymownym sprawdzianem 
naszej-klasy i siły piłkarskiej. 


"Po: świetnym sukcesie w- Norwegji, 
imożemy albo utrwalić wysoki kurs na- 
szego footballu, albo wartość tegorocz- 
nych powodzeń zdeprecionować. 

Pozatem spotkanie z Austrją mieć 
będzię jeszcze jeden odcień szczegól- 
ny, 


jesteśmy, jaka jest nasza siła — i czy 
istotnie aż na zbytek lekceważenia za- 


sługujemy. 
Publiczność krakowska. znana z tempe 
ramentu, powinna jedenastkę *naszą 


podtrzymać, — reprezcytacja musi-dać | U góry;-von'Elm (goli), miss Mallory (tennis): 


A 


z siebie wszystko, 


niespodzłtewanym- punkcie, drugi raz u- 
łatwiające jej ślizganie się z olbrzymią 
szybkością. i 

Od klęski uchromta- Pogoń Je] dosko- 
nała obrona, która niejednokrotnie wy- 
hiiała piłkę z samej bramki. Pomoc 
Pogoni zawiodła, w..dodatkn..Deutsch- 
man przed końcem zeszedł z boiska. 


Napad mistrza pracował jak mógł — | | 


"9: -óićdynkacj: 2 doskonałą pomócą | 


warszawską: bardzo często ulegał. $ 
"W; pomócy „warszawskiej na" pierw- | 


szy plan wybił »się* spokojny Loth. I, 
wspierający doskonale swój napadi'Ma- 
derski.: *Obrona* Polenji była bez za- i 
rzutu, szczególnie 'Bułanow II udowod- 
nil,- że słusznie' jest uważany za jedne- 
go z najlepszych obrońców polskich. 
« Sędzia —' poza: ciężkim zarzutem lek- 
komyślnego: zezwolenia na grę—dobry. 
Widzów,.mimo p CA około 1500, 


Zawody były bardzo przykrem A 
wiskiem I+ dalekie od spodziewanego 
piękna: I emocji..Godną podziwu I'uzna- 
nia: była ofiarność i ambicja obu *dru- 
żyn, dających 'z siebie ostatek ;sił* w 
walce,-nie: tyle_z przeciwnikiem,, —: ile 
z. niezwyciężonym: żywiołem: błotnym! 
Widok'zawodników w szatni podczas 
pauzy—obłoconych od. stóp do głów, 
przemoczonych *do' ostatniej: nitki” i 
szczękających zębami'z zimna, nie był 
zachwycający. Należy*jedynie być za- 
dowolonym, że żaden z graczy ma 
śliskim terenie „nie złamał, lub:nie zwi- 
chnął: ręki, czy*nogi. 


" 
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MISTRZOWIE SŁORITOWI 


pak'biegnie z zacięciem... żeby na'swvm 
odcinku czas: zeszłoroczny. poprawić. 

I naogół:to się udaje..Już.nasterenie 4 
brygady, nod: Okopów. Trójcy do. Futoru 
Purichowskiego: na Wołyniu: zrobiono 
czas .18 godz..03 min.=o 48: min. lepszy 
odi zeszłorocznego., 

«Na sterenie: następnejsbrygady urwa- 
no, dalsze 45 aninut,. tak, że *nag Polesie 
sztafeta „ptzybyła*:o 1 --gedzi 133: „min. 
wcześniej, „niż rok tenui: 

„Równocześnie :od' północy :podąża 
druga sztafęta, „Skrzyżowanie «nastąpi 
prawdopodobnie: pomiędzy Stołpcami i. 
Olechnowiczami. 

Wasz sprawozdawca będzie usiłował 
zobaczyć ten ciekawy moment. Nara- 
zie jednak — niech to:będzie-.dowodem 
pięknego: tempa, — zoni bieg i -przed 
oczami wciąż ma podkute żołnierskie 
obcasy. 

Motocykl temi drogami nie przeje- 
dzie, żaden koń nie dotrzyma kroku 
dłużej jak przez godzinę. To też nikt 
sztafecie nie towarzyszy. 

Tylko miejscowa ludność, K. O. P. 

i zagranicą, zaintrygowani bolszewicy, 
obserwują to gigantyczne przedsięwzię= 
cie. 

Sceptycy z trybun sportowych poki 
wają głowami, a ja ten wielki bieg 
sztafetowy naprgelaj postawię w sze- 
regu najczystszej wody pięknych fm 
prez sportowych, choć nikt 2000 klm. 
liczącej trasy nie przemierzył, choć 
żadna: komisja z sędziów dyplomowa- 
nych-złożona czasu nie rhierzy i nikt 
nie sprzedaje na to widowisko słonych 
biletów «wstępu. 

W labiryntach kresowych Ścieżek: za 
przyczyną K. O. P., snuje się wielki i 
czyn sportowy. 


J. Szyszko-Bohusz i 
Zdołbunów 21.10.26 rok 


LONKA (CRACOVIA) 


Świetnie zapowiadająca stę miotaczka, 

ustanowiła na zawodach „Makabi“ kra- 

kowskiej, nowy rekord polski w rzucie 
oszczepem st. klasycznym. 


s); u dołu: -Tunney (boks), La. 
(tennis) 
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Powoli i po cichutku, w. ciągu bieżą- 
cego sezonu sportowego A. Z. S. war- 
szawski wykończył swoje boisko w par 
ku Skaryszewskim, a obok niego sześć 
kortów tennisowych, gdzie już zaczyna 
się rozwijać nowa sekcja tego żywotne- 
go klubu, która niewątpliwie szybko 
wypłynie na powierzchnię. 

Korty tennisowe znajdują się w środ- 
ku narku Skaryszewskiego, na oddziel- 
nym placu, zdala od boiska. 5 było uru- 
chomionych już w ubiegłym sezonie, 
szósty jest wykończony obecnie. Poza- 
tem A. Z. S. uzyskał od magistratu do- 
datkowy pas terenu przy głównem boi- 
sku, na placach świeżo zakupionych 
przez miasto, na których urządzi dal- 
sze 5 kortów, i boisko treningowe. Przy 
kortach reprezentacyjnych (obok parko 
wej cukierni) wybudowany zostanie do- 
mek, według planów inż. arch. Łokci- 
kowskiego. Mury domku tego zostaną 
wystawione jeszcze w bieżącym roku. 
Między domkiem a kortami znajdować 
się będzie szeroki taras, mogący pomie- 
ścić paruset widzów. 

Na kortach swych urządził już A, Z. 
S. dwa mecze międzyklubowe i jeden 
turniej wewnętrzny. 

Na głównem boisku, prace poszły już 
bardzo daleko. Bieżnia wywalcowana, 
na której w roku ubiegłym odbywały 
się dość często zawody mniejszych klu- 

„ bów i zawody P. Z. L. A. „na odznakę“, 
lest jeszcze nie dość spolsta, gdyż ko- 
nieczne wylanie jej krwią, względnie 
ropą naftową, zostało odłożone do lip- 
ca 1927 r. Ponieważ teren boiska był 
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ESY ZE ATRĘT, 
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bieżnia, zamykała w sobie lekko wklę- 
sły plac, powstała konieczność wypeł- 
niania go ziemią, dla wyrównania. W 
ciągu lata nawieziono 4,500 metrów sze 
ściennych ziemi, z rozbieranego obecnie 
„wału gocławskiego, przy pomocy, spe- 
_ cjalnie ułożonej przez A. Z .S., kolejki. 
"W rezultacie więc, boisko zostało wy- 
_ pełnione w 75%. Resztę wypełni się w 
ciągu najbliższego miesiąca Na wiosnę 
zasiana będzie na niem trawa, i teren 
 footballowy zamknięty będzie do lipca. 
~ ~ Ostatnio wykończono trzy skocznie i 
"dwie rzutnie, które podczas zawodów 
astatnich, pozostawiały jeszcze nieco 
do życzenia. 
-Boisko otoczone zostaje barierą drew 
= nianą, opartą na Żelaznych, ubetonowa- 
. ych słupkach, zaopatrzonych w dru- 
_ Ciauą siatkę. Z jednej strony (wzdłuż 
bleżni prostej na 100 m.) staje trybuna 


OŚ Kaś 
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sób, przed nią, na całej długości: pro- 


ską wysypany będzie wał (jak w Agry- 

kolj), na którym, systemem angielskim, 
"ustawione. będą szeregami barierki, aby 
ı publiczność stojąca, mogła się: na nich 
 apierać. 


resztą niezbyjg, licznie —na, spotkanie 
niejscowego mistrza z  Legją war- 
zawską. 
<~ — Co można pokazać na tem roz- 
_ mokłem, błotnistem boisku? — mówio- 
no, gdy wbiegły na nie drużyny. 
Li 
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LEKKOATLETYCZNE ZAWODY 
ROBOTNICZE 


~ _ Mistrzostwo Związku Robotniczych 
towarzyszeń Sportowych w lekkiej a- 
etyce w punktacji ogólnej zdobyła 
Skra przed Sarmatą. 


| Wyniki indywidualne, wskutek zim- 
> -« na, braku odpowiedniej bieżni, a prze- 
; - dewszystkiem — słabego poziomu u- 
__czestników były stosunkowo słabe. 
poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyli: 800 mtr. Kusociński (Sar- 
mata) — 2 m. 26.4 sek. — 100 mtr. Zy- 
bert (Sarmata) 12 sek. — Bieg godzin- 
ny — Gawroński (Sarmata) 15 kim. 
250 mtr. — 5 i 10 klm. Gawroński 19 
m. 18.2 sek i 39 m. m. 36.6 sek. — Osz- 


. 
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=` czep — Kamiński (Skra) 42 m. 15 cm. 
1 — Kula Zajdowski (Skra) 8 mtr. 95 
= cm. — Dysk Klimaszewski (Skra) 26 
: gr: 46 cm. — Skok wwyż Jand (Sarma- 
Te A ta) 1 mtr. 50 cm. — Tyczka Rusek 
_ (Skra) 2 m. 48 cm. 
= Zawody pań: 60 mtr. Tomczykówna 
< (Skra) 10.6 sek, — 500 mtr. Malisówna 
4 _. (Promień). Zwyciężczyni Sawicka 


=’ 


(Skra) w czasie 1 m. 58.6 esk., — zdy- 


= skwalifikowana. — Skok wwyż Wit- 
== — kowska (Skra) i Oldorfówna (Prom.) 
po 1 mtr. 07. — Skok wdàl Żółtowska 

a = (Skra) 3 mtr. 82 cm. — Dysk Oldor- 
q fówna 15 mtr. 75 cm. — Oszczep Żół- 
_  towska 17 mtr. 50 cm. — Kula 5 kig. 


po 6 mtr. 15 cm. 


ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE 
K, S, Sosnowiec (Sosnowiec) — R. T. 
= G. S, Zagłębie 8:2, 23. X. Silna prze- 

= waga sosnowieckiej drużyny, która mi- 
= mo rozmokłego terenu uzyskuje wyso- 
ko-cyfrowe zwycięstwo. U zwycięz- 
ców na wyróżnieniu zasługują: Bergiel, 
Puz, Zamorowski I śr. pomocy, u zwy- 
ciężonych doskonały bramkarz. 

. T. G. S. Makabi — Kol. K. S. Ruch 
2:1 (0:1). 23. X. Obydwa zespoły wy- 


połowie równa. 
śr. ataku kolejarzy zdobyć bramkę dla 
swoich barw. Po zmianie stron lekka 
przewaga Mak. dla której w 62 i 71 
min. zdobywa głową 1. łącznik Fruch- 
zwajg dwie bramki. Ruch gra ostro 
"na co sędzia nie reaguje. Najlepszym 
= na boisku był zdobywca bramek Fruch- 
= zwailę, który pokazał dobrą grę głową. 
= Sędziował p. Sztajer nieszczególnie. 
NOWY SĄCZ 


"R. K. S. Amatorzy — Ż. R. K. S. 
Gwiazda 5:0 (2:0). 24. X. Gwiazda. 
będąc pewną zwycięstwa, występuje 
z kilku rezerwowymi. Amatorzy na- 
tomiast, chcąc się zrehabflitować za 
| ostatnią klęskę 7:3 (5:0) wzmacniają 
= swoją jedenastkę graczami Sandecji 
= i innych drużyn (!). Gra posiadała cha- 
A rakter rzezi, » czego winę w dużej mie- 
I rze ponosi sędzia, W 30 m. kontuzjo- 
wany Olej (Gwa, opuszcza boisko. 
¿ Łupem bramkowym podzielili. się 
Śmidowski, Uczkiewicz I Kałuża (wszy- 
scy Sandecja). Sędziował p. Rańda. 


pochyły i zniwelowana z natury rzeczy ; 


_ stej, parę rzędów ławek. Dookoła bol- | $ 


Szatnia znaldzie się pod trybuną. O- 
becnie używana była szatnia tymczaso- 
wa. Nadto używano na dodatkową szat 
nię i na magazyny... skrzyń od aeropla- 
nów. 

tem wszystkiem  najciekawszem 
jest, i może najbardziej pouczającem, 
w jaki sposób przy małych stosunkowo 
wkładach pieniężnych, wykonał A. Z. 
S. swe dzieło. Przyznać trzeba, że za- 
wdzięcza je on w lwiej części, bardzo 
życzliwej pomocy ze strony miasta, w 
szczególności ze strony naczelnika wy- 
działu technicznego magistratu inż. Sło 
mińskiego i inżynierów Chmielińskiego 
i Janiszowskiego. 
Pozatem naczelnik ogrodnictwa mie|- 


PRZEGLĄD 


Nowe boisko A. Z. S. (Warszawa) 


skiego p. Danielewicz i zarządzający 
parkiem p. Wiśniewski. dzięki swemu 
poparciu, w znacznej mierze ułatwili 
akademikom ich trudne zadanie. Nie- 
mniej jednak podziwiać trzeba specy- 
ficznie azetesowską umiejętność stwa- 
rzania czegoś z niczego, przy pomocy 
rozmaitych „sposobów'*. Tak samo, jak 
przed kilkunastu laty A. Z. S. krakow- 
ski, niemal bez grosza, wystawił wła- 
sny dom, tak samo dziś A. Z. S. war- 
szawski, mając do dyspozycji minimal- 
ne subwencje od miasta i od państwa, 
doszedł do własnego boiska i kortów. 

Ze strony zarządu A. Z. S. budową 
boiską zajmuje się od dwu lat p. Boh- 
dan Domosławski. 


vvv 


SPORTOWY 
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Sprawa pływalni zimowych w Pol- 
sce zdaje się ruszać z martwego pun- 
ktu. Po Katowicach, gdzie miejska pły- 
walnia zimowa jest czynna od kilkuna- 
stu lat, przychodzi kolej na inne mia- 
sta, 

W Warszawie znajduje się pływalnia 
zimowa o wymiarach 16 m. x 9 m. we 
wzorowem gimnazjum im. Batorego, 
i mało kto wie o jej istnieniu. Ma ona 
zresztą znaczenie tylko teoretyczne. 
Pływalnia ta bowiem została skon- 
struowana w ten sposób, że nietylko 
niemożliwa jest w niej porządna nau- 
ka pływania (specjalne filary uniemoż- 
„liwiają prowadzenie ucznia na sznurku 
iwzdłuż całego basenu), ale, co gor- 


sza — nie można do niej... nalewać 
wody! Twierdzenie to możnaby brać 
za złośliwy żart. Niestety jednak jest 
to prawda, i pływalnia, po trzecim re- 
moncie w ciągu 2 lat swego istnienia, 
w dalszym ciągu jest nieużyteczna: 
szpary w ścianach zbiornika wypu- 
szczają całą jego zawartość w ciągu 
kilkudziesięciu godzin! 

Druga pływalnia, która, miejmy. na- 
dzieję, będzie już budowana przez fa- 
chowców, stanie w podziemiach Domu 
Akademickiego przy w. Grójeckiej. Bu- 
dowa tego wielkiego gmachu jest już 
rozpoczęta. jednak otwarcia pływalni 
nie można się spodziewać wcześniej, 
jak w roku 1928-9, Będzie ona miała 
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U AUTOMOBILISTÓW MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ 


WYWIAD Z SEKRETARZEM KLUBU P. DĘBICKIM 


W czasie Targów Wschodnich, za- 
mienlających na kilka dni Lwów w 
rojny jarmark międzynarodowy ti kon- 
centrujących na tym, tak chlubnie w 


[historji sportu polskiego zapisanym gro- 


dzie, zainteresowanie całej Połski, od- 
były się we Lwowie dwie imprezy 
sportowe, zasługujące na wspomnienie 
nawet po kilku tygodniach. 

Miło jest każdemu z nas odświeżyć 
pamięć pięknego zwycięstwa nad dru- 
żyną reprezentacyjną Turcji. Miło za- 
pewne też szczuplejszemu gronu ucze- 
stników bezpośrednich, wspomnieć wy- 
ścigi samochodowe i motocyklowe „or- 
ganizowane przez Małopolski Klub Au- 
tomobilowy we Lwowie w czasie Tar- 
gów Wschodnich. 

Bo też zawody te były najintensyw- 
niejszą manifestacją sportu samochodo- 
wego w Polsce w sezonie bieżącym, a 
zarazem najintensywniejszą manifesta- 
cją działalności ruchliwego M. K. A. a 
może też i punktem kulminacyjnym je- 
go dotychczasowej działalności. 

To też, gdy*przed kilku dniami prze- 
mierzałem samochodem monotanne la- 
sy między Janowem:;a Lwowem, do- 
jeżdżając z Krakowa do Lwowa, po- 
tworna poprostu miejscami szosa, przy 
pomniała mi fakt napozór paradoksal- 
ny, że w tak -niekerzystnych warun- 
kach istnieje I rozwija się klub auto- 


~ prowizoryczna drewniana, na. 1000 o-j;mobilowy, że organizuje wyścigi i wo- 


JE wykazuje się dość żywą działalno- 


ą. 

Refleksje te, w rezultacie przyniosły 
szczery podziw dla ludzi, pracujących 
w tak marnych werunkach, bo wszak 
droga — to czynnik decydujący o ży- 


r ciu i śmierci sportu motorowego w da- 
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W pytaniu tem kryła się troską olos 
mistrza, który do walki stanął bez Wie- 
liszka, Hinza i Kabla. 

Tymezasem misttz wyszedł zwycię- 
sko, zawdzięczając swój sukces w rów 
nej mierze szczęściu, jak i impotencji 
strzałowej napadu warszawian. 

Przewaga „Legli' -była bezsporna. 
Po przerwie wojskowi zaanektowali 
połowę Turystów, usadowili się na niej 
l... pudłowali bez końca. 

Bezsporny był też i pech. Krawuś, 
„Sam“ Krawuś przestrzelił rzut karny; 
sędzia nie uznał bramki zdobytej strza- 
łem odbitym od wewnętrznej strony 
poprzeczki... 

Przewaga 'nie zdała się na nic. 
Pierwszą bramkę, możliwą zresztą do 
obrony, zdobywają Turyści przez Bła- 
Szczyka; Legja rewanżuje się przez 
Żmudę. Punkt drugi zdobywa najlepszy 
bodaj na boisku Michalski.  Bednaro- 
wicz drugi raz zawinił. 

Po przerwie wynik nie uległ zmia- 
nom, mimo, że gospodarze oddali na 
bramkę Legji zaledwie pięć strzałów. 

Zawody przegrała.. najlepsza linia 
Legji, napad, kombinujący bez kańca 
i strzelający bez powodzenia. 

Reszty dokonała Świetna obrona 
Sztencel — Marczewski, ongi podpora 
„Polonii“ warszawskiej. Doskonałe 
grał młody „rep“ Kahan i bramkarz 
Las, szczęśliwy i ofiarny. 

Warszawiacy mieli najlepszych gra- 
czy w Śliwie, Nowakowskim i niestru- 
dzonym Sobolcie, który po kilkunastu 
latach gry na wszystkich stanowiskach, 
znalazł wreszcie dla siebie najlepsze. 

Sędziował p. Fiedler. 


ROZWIAZANIE LOGOGRYFU 


Rozwiązanie logogryfu z Nr. 39 
brzmi jak następuje: W, Wac, Pache, 
Ghierra, Janek Loth, Józef Kałuża, 
Hamburger, Styczeń, Puhar, Bac, R„— 
Wacek Kuchar, Józef Kałuża. 

Z pośród Czytelników, którzy roz- 
wiązali trafnie logogryf, nagrody książ- 
kowe otrzymują: Piotr Raźny, Kra- 
ków, Kuratorjim Szkolne (gmach P. 
K. O.), I. Świdziński, Pińsk, Bernardyń- 
ska 42, Tadeusz Sławek, Katowice, Szo- 
pena 1, Irena Prałkowska, Warszawa, 
AI. Róż 6 m. 9, Tadeusz Sadowski, 
Płock, Nowy Rynek 12 m. 9. 

Książki wysłane 7 pocztą. 


*iępują z rezerwą. Gra w pierwszeij W liście osób, nagrodzónych książ- 
W 20 min. udaje SIĘ | kami 


na IV konkursie „Przeglądu 
Sportowego“ pominięto nazwiska pp.: 
Andrzeja Kordósa z Lublina i Tadeusza 
Sławka z Katowic, co niniejszem pro- 
stujemy. . 

— P, Miazio, którego w naszym kon- 
kursie na „10 najlepszych sportowców 
polskich*, + zaliczyliśmy do zawodow- 
ców, jest amatorem, co niniejszem pro- 
stujemy. 


KAPELUSZ 


ORAZ -CZAPKI SPORTOWE 
W WIELRIM WYBORZE 


R. CIESZROWSKI 


Marszałzowska 81b. 


E JESIENNE 


{ring (Wiedeń) 2:1 ( 


nem środowisku. A jeżeli sport ten ży- 
le i to nietylko żyje, ale nawet pomyśl- 
nie się rozwiła, to zasługa M. K. A. i 
indzi w nim pracuiących. 

Naturalnie nie powiedzieli mi tego 
sami. Byli skromni, — a do wyłuszczo- 
nego poprzednio przekonania dosze- 
dłem sam. Sami powłedzieli mi tylko o 
swoich wielkich projektach, pracy i Jej 
wyrikach. 


P. Dębickiego, sekretarza M. K, A. i 
jego gorliwego pracownika spotkalem 
na ulicy, zsiadającego z nowego. Dou= 
glasa, przedstawiającego się wspaniale. 
Rozmowę kieruję odrazu na działalność 
Klubu, przyczem p. Dębicki ożywia się 
I znać, że mówi o rzeczy, którą lubi. 

— Praca nasza porusza się przede- 
wszystkiem w dwu kierunkach. Jeden 
to imnrezy sportowe — drugi to naj- 
szerzej pojęta propaganda automobiliz- 
mu. Pod to drugie pojęcie podpada ca- 
łokształt naszej działalności. 


— Najważniejszą jednak sprawą jest 
praca nad poprawą stanu dróg. Natu- 
ralnie sami nie wiele możemy zdziałać, 
gdyż nie mamy na to odpowiednich 
środków. Staramy się jednak zrobić 
jaknajwięcej, przekonując czynniki mia- 
rodajne o fatalnym obecnym stanie rze- 
czy i o konieczności poprawy. 


— Jak pan zapewne wie, drogi 
Wschodniej Małopolski, a szczególnie 
otoczenia Lwowa są zniszczone już od 
kilkunastu lat, jeszcze przez działania 
wojenne. Koła artyleryjskie, ciężkie 
działa, fury z amunicją, samochody cię- 
żarowe zrobiły początek, — zupełne 
zaniedbanie konserwacji dokonało re- 
Szty, Dziś już nie poprawek i uzupeł- 
nień trzeba, ale poprostu całe połacie 
kraju muszą otrzymać nowe nawierzch 


nie szosowe, albowiem to co jest, nie | 


nadaje się poprostu do komunikacji. 


— Wyścigi przez nas urządzane ma- 
ją, poza czysto sportowymi także i ten 


cel, by zwrócić przykładowo uwagę 
czynników midrodajnych na fakt, jaką 
powinna być szosa. 


— Należałoby więc przypuszczać, że 
po poprawieniu szosy stryjskiej, mają 
panowie nadzieję poprawienia czasów 
w wyścigach? 


— Naturalnie. Już w roku bieżącym 
czas inż. Lieieldta,. doskonały, jak na 
nasze warunki, był wynikiem ostrej 
konkurencji z Bugattim p. Kellermana. 
A mimo to maszyna p. Kellermana nie 
była w stanie wydać ze siebie wszyst- 
kiego, bo szosa nasza, mimo, że jest 
dobrą, jak na nasze stosunki, nie po- 
paa na szybkości zachodnio-europej- 
skie. 


— A z wyników dotychczasowych 
zawodów są panowie zadowoleni? 


— Owszem, choć dążymy do popra- 
wy. 129 klm. na godz. osiągnięte jako 
przeciętna szybkość na parcours 20 
klm. w terenie, na szosie, prowadzą- 
cej przez 8 zakrętów i 4 wzniesienia, 
jest bardzo dobry. Przy lepszej szosie, 
jak mówiłem, szybkość może być jesz- 
cze większa i umożliwi nam start po- 
ważniejszej ilości wozów sportowych. 


— I wtedy będziemy mogli. pusz- 
czać wozy równocześnie, względnie w 
mniejszych odstępach czasu, albowiem 
dziś, gdy do wyścigów stają obok ma- 
szyn czysto sportowych także i słab- 
sze znacznie maszyny turystyczne, a 
nawet seryjne, mijanie się zawodników 
na trasie mogłoby przy wielkich szyb- 
kościach, a niedostatecznej szerokości 
drogi doprowadzić do katastrofy. 


— A sport motocykłowy? 


— Ten koncentruje się w Małopol- 
kim Klubie Motocyklowym ł pracuje 
także bardzo intensywnie. W wyści- 
igach tegorocznych brała po raz pierw- 
[szy udział konkurencja zamiejscowa, w 
"osobach motocyklistów śląskich, któ- 
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Warszawianka — Warta 3:2 (3:1). 
24.10. Mecz towarzyski pomiędzy sto- 
łeczną Warszawianką i Wartą poznań- 
ską przyniósł tej pierwszej zwycięstwo 
tembardziej rieoczekiwane, że ostatnie 
mecze Warty wskazywały na świetną 
formę mistrza Poznania. 

Porażkę gospodarzy przypisać nale- 
ży przedewszystkiem słabej grze ata- 
ku Warty, w którym brak było Staliń- 
skiego. Brak jego spowodował dezor- 
jentację i niezrozumienie pomiędzy po- 
szczególnymi graczami. to też mimo 
przewagi w drugiej połowie, Warta nie 
była w, stanie uzyskać więcej ponad 
dwie, z trudem zdobyte bramki. 


Warta stanęła do. walki bez Staliń- 
skiego, Nizińskiego i Spojdy. Warsza- 
wianka również z trzema rezerwowy- 
mi: Bergtalem, Bibrychem i Hahnem. 

W plerwszej połowie przewagę ma 
Warszawianka, która już w 7-ej minu- 
cie zdobywa bramkę przez Szenajcha; 
drugi punkt pada w 17-ej minucie z bar 
dzo ładnego strzału Junga; wreszcie 
w 5 minut później — Fijałkowski pod- 
wyższa ilość bramek do trzech. Wszy- 
stkle te bramki zdobyte zostały w spos 
sób bardzo efektowny. 

Niespodzłany sukces Warszawianki 
podnieca Wartę, która dopiero przy 
stanie 0:3 rozpoczyna grać ambitnie i 
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Sukces Warszawianki w Poznaniu 


starannie. W 33-ęj minucie Przybysz 
z podania Śmiglaka uzyskuje pierwszą 
bramkę dla swych barw, zupełnie nie- 
możliwą do obrony. 

Po przerwie Warta przeważa, jednak 
kompletny brak strzałów sprawia, że 
z ataków jej żaden nie przynosi rezul- 
tatu. Druga bramka pada dopiero w 
35 minucie; zdobywa ią znowu z najbliż 
szej odległości najlepszy gracz napa- 
du gospodarzy — Przybysz. 

Pod koniec gry obie drużyny grają 
w dziesiątkę, gdyż sędzia usuwa z pla- 
cu za grę brutałną Śmiglaka z Warty 
i Luxenburga I z Warszawianki. 

Utrąconego po przerwie obrońcę Fli- 
gera zastępuje Kątski. 

W drużynie Warszawianki ładnie gra 
ła cała prawa strona ataku: Fijałkow- 
ski — Jung — Szenajch, oraz Zwierz 
Il, debiutujący na środku pomocy w 
zastępstwie Ordona, który przeniósł 
się do B-klasowezo Ruchu. 

W Warcie, grające] naogół poniżej 
swej formy, zadowolili jedynie Przy- 
bysz i Kosicki. NOSZA kpt. Baran. 


Pogoń — Poznania 3:2 (3:0). 24.10. 
Mecz towarzyski zakończył się zwy- 
cięst vem Pogoni, dzięki znacznie lepiej 
dysponowanemu atakowi, który strze- 
lał z każdej niemal pozycji. 


DEPESZE ZAGRANICZNE 


Zagrzeb 24.10. OAK — Simme- 
1:0). 

Buenos Aires. Mecz o mistrzostwo 
Południowej Ameryki: Argentyna — 
Paraguay 8:0. 

Wiedeń 23.10. Mecze sobotnie: Bri- 
£ittenauer A. C. — Sportklub 2:0 (1:0); 
Rapid — Hakoah 5:3 (1:1); Amateure 
— Rudolfshiigel 2:0; W. A. C. — Cric- 
keter 9:3; F. T. C. — Vienna 2:2 (1:1). 

Praga 24.10. Vrsovice — D. F. C. 2:1 
(1:1): Slavia — Pardubice 12:0 (5:0); 


DZIAŁ URZĘDOWY 


Komunikat W. G. i D. z dnia 8.10.26 

1) Karze się gracza Leona Jaśkowia- 

ka z K. S. Wilda za samowolne zejście 
z boiska, dyskwalifikacją na sześć ty- 
godni od daty ogłoszenia (zawody Wil- 
da I — 56 p. p. dnia 26.9.26). 
2) Karze się graczy Krauzego Stefana, 
Gaworzewskiego Mieczysława i Ka- 
sprzaka Józefa z T. S. Unja za grę w 
niezwiązkowym klubie, dyskwalifika- 
cią na przeciąg 3 miesięcy od daty o- 
głoszenia. 

3) Karze się K. S. Warta za grę z 
niezwiązkowym klubem wbrew zaka- 
zowi, grzywną 50 zł. („Pogoń*, Mogil- 
no — Warta II 12.9 26). 


Cechoslovan (Cosire) — Bratislava 3:1 
(mistrzostwa amatorskie Czechosł,). 

W mistrzostwach szwedzkich prowa- 
dzi Helsingborg (10 gier 16 pkt.) przed 
Gais i Oergryte (Góteborg) po 15 pkt. 

W Ameryce pobiła Sparta — F. C. 
St. Louis 5:3, W spotkaniu o mistrzo- 
stwo Giants (w którym grają Gutt- 
man, Griinwald i Schwarz z Hakoahu), 
pobił Brooklyn Wan. 4:1. Po stronie 
Brooklyn występowali Neufeld, Fisen- 
hoffer, Drucker, Schönfeld, Konrad. 


4) Karze się K. S. Poznania za grę 
z niezwiązkowym klubem grzywną 25 
zł. (Poznania III — „Witoś' 3.10 26). 

5) Nakłada się obowiązek na K. S. 
Sarmatia do wpłacenia taks sędziow- 
skich z. dnia 22.8 Uranja — Sarmatia, 
29.8 B. K. S. Rawicz — Sarmatia. 5.9 
Dyskobolja I i II Sarmatia, 19.10 Lezja 
— Sarmatia — łącznie 13.50 zł., oraz 
karę 25 zł. za niezapłacenie taks. Na- 
kłada się obowiązek do zapłacenia na- 
leżności w przeciągu 14 dni. 

6) Wstawiono zamiast Kosickiego 
z K. S. Warta—Rzekuckiego z K. S. War- 
ta do reprezentacji na dzień 10.10 w 
| Warszawie. 


Od Administracji! 
P.P. Prenumeraforów, którzy jeszcze nie wpła- 
cili prenumeraty za kwartał IV, prosimy o nie- 


zwłocznie u'szczenie na 


ileżytości, celem unikn' ę- 


cia przerwy w ofrzymywaniu bisma- 


rzy zostawili łaknajlepsze wspomnie- 
nie. 

— Niestety brak nam we Lwowie w 
tej chwili warunków do odpowiednie- 
go rozwoju tego sportu. Poważnym 
czynnikiem jest tu zawsze tor sztucz- 
ny, na którym publiczność może się 
przypatrywać zawodom, a odpowiednio 
skonstruowane wiraże umożliwiają 0- 
siąganie wielkich szybkości na ideal- 
nie gładkiej powierzchni toru. 

— Istniał taki tor przed laty we Lwo 
wie, ale dziś, niestety, nie jest do u- 
życia, a własność przeszła jeszcze w 
czasie wojny w ręce ruskie, odnoszące 
się do polskiego sportu nieprzychylnie. 
Mimo to postęp daje się zauważyć, 
przedewszystkiem przez wzmożenie 
się liczby nowych maszyn, motocykli 
nowoczesnych, przeważnie typów lek- 
kich angielskich — znacznie dostępniej- 
szych dla szerszych sfer z powodu sto- 
sunkowo niskiej ceny i nadzwyczaj osz- 
czędnych w utrzymaniu i ruchu. 

— Uważamy — zakończył mój in- 
terlokutor — że w czasie naszej dwu- 
letniej działalności wzbudziliśmy wśród 
automobilistów Wschodniej Małopolski 
przekonanie, że M. K. A. jest instytucją 
potrzebną, że rozwój klubu leży w in- 
teresie ogółu automobilistów, i że ini- 
cjatywa wychodząca na dobro ogółu 
ma swą siedzibę w naszem gronie. 

Poże”nałem p. Dębickiego, życząc 
byśm* obaj dożyli tych czasów, kiedy 
szosy naokoło Lwowa i w całej zresz- 
tą Polsce będą równiejsze od szosy w 
Arpajon, a złamanie resoru będzie wy- 
padkiem znanym tylko z opowiadań, 
nie zdarzającym się iuż obecnie nigdy 
w praktyce. 
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Jakie pływalnie posiada Polska 


wymiary szczupłe, jednak do przepro- 
wadzania treningów — dostateczne. 
Trzecią, największą pływalnię pro- 
jektuje P. Z. P. przy ul. Leszczyńskiej, 
o czem pisaliśmy szerzej w nr. 42 
„Przeglądu“. ; 
Kraków znajduje się w sytuacji dużo 
lepszej. Tam pływalnia długości 25 m., 
we wspaniałym nowym pałacu spor- 
towym miejscowej Y.M.C.A. jest już na 
ukończeniu, i otwarcie jej nastąpi bez- 
względnie w lutym roku przyszłego. 


Korzystać będą z niej mogli tylka 
członkowie Y.M.C.A, należąty poza- 
tem do innych klubów Y. M. C. A. Je- 
dnak, jako należąca do stowarzyszenia 
młodzieży chrześcijańskiej, pływalnia 
będzie oczywiście niedostępna dla za- 
wodników klubów żydowskich, które 
w naszym świecie pływackim grają 
dziś rolę bardzo poważną. 

W Poznaniu sprawa pływalni znaj- 
duje się w stadjum iście rewelacyjnym: > 
ma ona wymiary 20 m. na 63 mtr., jest 
gotowa i napełniona wodą! 

Niestety jednak, nie będzie otwarta 
prędzej, jak za.. dwa lata. Sprawa 
przedstawia się, jak następuje: Magi- . 
strat poznański buduje obecnie wielką 
stację wodociągową pod Dębiną, którą 
za 2 lata odda do użytku miasta. 

Wówczas wielki zbiornik przy obec- 
nie funkcjonującej stacji filtrów, zosta= 
nie przeroblony na pływalnię. Prezy- 
dent miasta, p. Ratajski oświadczył to 
oficjalnie na posiedzeniu Woj. Komite- 
tu wychowania fizycznego I przyspo- 
sobienia wojskowego, poczem zawiózł 
na miejsce uczestników zebrania i po- 
kazał im basen. 


W Hucie Laury pływalnia kryta wy= 
budowana była już przed wojną. Nie» 
stety jednak, podczas wojny i następ- 
nie podczas powstania śląskiego, pię- 
kny 'budyneczek doskonale urządzone- 
go basenu został tak zrujnowany, i ty= 
le z niego rzeczy rozkradziono, że re- 
mont pływalni kosztować będzie około 
140.000 złotych. Pływalnia jest własno= 
ścią Zjednoczonych Hut Królewskiej 
i Laury, niemiecki jednak zarząd tej 
instytucji, który miał przystąpić do 
remontu basenu przed  plebiscytem, 
stracił do tego ochotę z chwilą, gdy 
Górny Śląsk przyłączony został do 
Polski, 


Nie można wreszcie nie wspomnieć 
o Zgierzu, gdzie magistrat ma wy- 
budować kąpielisko, dzięki kredytom, 
juzyskanym od amerykańskiego kon- 
sorcjum „Ulen et C.“. Kąpielisko to 
obeimowałoby oczywiście i basen pły- 
wacki, który byłby dostępny dla mie- 
szkańców Zgierza, Łodzi i Pabianic, 
i temsamem miałby ogromnie doniosłe 
znaczenie dla rozwoju pływania w Pol- 
sce. 
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-_Międżyszkolne rozgrywki 


W PIŁCE LATAJĄCEJ 


Prowadzone '0d tygodnia: rozgrywki'lco do wartości poszczeg 
piłki Tatającej były dobrym przegłądem|4 ich udziału w reprezen 
techniki graczy oraz orjentacji w no-| 


wych przepisach, które wprowadziły 
bardzo poważne zmiany do £ry. 


Do rozgrywek stanęły zaklasyfiko- 
wane uprzednio drużyny szkolne o naj- 
silniejszych składach. Prowadzone by- 
ły one częściowo w ogrodzie Raua, czę 
ściowo na sali gimnastycznej szkoły 
Ronthalera, udzielanej przez p. inspek- 
tora Żurawskiego i dały następujące re 
zultaty: Czacki — Górski 15:12, 15:8. 
Rej — Staszic 16:14, 15:8. Mazowiecka 
— Żuchowski 15:8, 15:0. Czacki—Ron- 
thaler 15:11, 15:8. Mazowiecka — Kul- 
wieć 15:6, 15:7. Rei — Mickiewicz 15:6, 
TSL 


Do finału, odbytego dnia 22.10. 26 r. 
w gmachu szkoły Ronthalera stanęły 
drużyny: Reja I Mazowiecka. W pierw- 
szej kolejce wygrywa Rej w stosunku 
15:14, w dwu następnych ulega kata- 
strofalnie, bo 15:4, 15:8. Ogólny rezultat 
dła wychowanków szkoły Mazowiec- 
kiej 2:1. Przegrana pierwsza partja 
Mazowieckiej nastąpiła, wskutek nie- 
przyzwyczajenia się do lekkiej piłki. 
jaką grali podczas meczu. Z drużyny 
Mazowieckiej wyróżnili się: Dygas, naj 
lepszy gracz i strzelec; Lech, Klimkie- 
wicz i Szymborski. Z  Rejowiaków: 
Goldstein, Eyman i Górski. 


Uwzględniając wyniki rozgrywek, z 
wybranego materjału mają być zesta- 
wione dwie drużyny, któreby po wspól 
nych treningach, rozegrały mecz. 


Mecz ten zorjentowałby ostatecznie 


ET CE 
EC ORAN 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Pp. Czytelników zawiadamiamy, że 
redakcja udziela odpowiedzi jedynie w 
tej rubryce. Listownej korespondencji 
nie prowadzimy. Znaczki nadsyłane na 
odpowiedzi zwracane nie będą. Ręko- 
pisów  niezamówionych redakcja nie 
zwraca. 

P. J. Silce, Suwałki. Bardzo prosi- 
my i czekamy. 


P. J. K., Piotrków. Radzimy zwrócić 


j się wprost do kpt. Kurletty, który pro- 


wadzi specjalne kursy gimnastyczne w 
Stow. Handlowców w Warszawie, 
Sienna 16. 


Sekcja lekkoatlet. „Czarnych”, Lwów 
Wysyłamy. 

P. J. Leszowski, W-wa. Tylko bokse- 
rów, którzy swemi zwycięstwami za- 
kwalifikowali się jako przeciwnicy rów 
norzędni. Dla zatwierdzenia rekordu 
światowego wymagane są trzy oficjal- 
ne stopery i tyluż sędziów, licencjowa= 
nych przez związek państwowy. 


P. M. Verstindig, Kraków. W Ko- 
penhadze, 3:2 dla Norwegów. 


P. Mroczko, W-wa. 42:22 na korzyść 
Warszawianki. 


P. Jan Simche, Tarnów. Taki sam, 
jak do singla t. į. 130 x 270. 

P. Ludwik Wieczorek, Czeladź, Dzię- 
kujemy za materjał nadesłany i prosimy 
o dalszy. 


P. Czesław. P. I W. Sierzput., Alber- 
tyn. Radzimy zwrócić się do terytorjal- 
nego okręgowego zw. lekkoatl. lub pil- 
karskiego. Załączyć trzeba statut. Zwią 
zek okręgowy zgłosi klub do P. Z. L. A. 
i t. d. Przesyłki książek nie możemy się 
podjąć. Uskuteczni ją niewątpliwie księ- 
garnia Ossolineum, Warszawa. Nowy 
Świat 60 


ólnych graczy 
AR 
Proponowany skład drużyn: A. Sta- 
jewski, Goldstein, Eyman, Górski, Kas- 
senberg, Wójcicki, Gutowski, Zwierz 
chaczewski; zapasowi: Mazowiecki. 
B. Dygas, Klimkiewicz, Lech, Nowis 
kow, Strąnk, Szymborski, Adamowicz, 
Pepłowski; zapasowi: Kulesza, Buroń. 
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PIECIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY 
PAŃ K S. WARTA 


Przed meczem Warszawianka— War 
ta odbyły się zawody wewnętrzne pań 
Warty w 5-cioboju, które wskutek do- 
tkliwego zimna przyniosły nienajlepsze 
rezultaty. r, 

Wyniki były nastepujące: 1) Lutom- 
ska 1878.02 pkt., 2) Szymańska 1796.81 „ 
pkt., 3) Ratajczakówna I 1342.64 pkt.  - 
4) Glockówna I 1195.33 pkt. i 

W poszczególnych konkurencjach u- 
zyskały: Skok wdal 1) Szymańşka 379 
cm. (rozbieg przeciw wiatrowi). Bieg 
60 mtr. 1) Szymańska i Ratajczakówna “ 
9.7 sek. Rzut oszczepem 1) Szymanń- 
ska 19 mtr. 37 cm. Rzut dyskiem 1) 
Lutomska 24 mtr. 12 cm. Bieg 200 m. 
1) Ratajczakówna 33 sek. i 

Bieg naprzełaj o mistrzostwo P. O. 
Z. L. A., rozegrany w niedzielę ubiegłą 
zgromadził na starcie 1l-tu zawodni- ` 
ków różnych klubów. 

Zwycięstwo odniósł bez trudności Ro 
chowicz z Warty, przebywając prze- 
strzeń 7-miu klm. w czasie 28 min. 53.8 
sek I bijąc drugiego Klema (Sokół) o 
100 mtr. Trzecie miejsce zajął Rataj- 
czak (Sokół), przychodząc o 80 mtr. za 
drugim. 

Wraz z biegiem tym została ukoń- 
czona punktacja o mistrzostwo okrę- 
gowe w lekkiej atletyce. Zdobył je de- 
finitywnie Akademicki Związek Spor< 
towy (Poznań) 82 pkt. przed Wartą, 
która zebrała w sumie 79 pkt. 
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L. K. S. II — W. K. S. 3:3 (1:1), 24.10. ` 
Finałowe spotkanie o tytuł mistrzow= 
ski kl. B okręgu łódzkiego zakończył 
się wynikiem nierozstrzygniętym. i 

Bramki. zdobyli dla W. K. S.—Szum- 
lak, Sawicki i Karasiak. Dla Ł. K. S.— 
Janecki, Mikolajczyk i jedna samobój- 
cza. Sędzia p. Bira. T 

WILNO i 
ji Turniej piłkarski Makabi. Z okazji 
dziesięcioletniego jubileuszu Makabi, 
klub ten urządził turniej piłkarski. Sta- 
nęły do niego: mistrz okręgu 1 p. p. 
Leg.. Pogoń, Wilja i drużyna jubilatów 
Makabi. a 
Do walki finałowej weszły: Pogoń, 
po zwycięstwie nad Makabi i Wilia, po 
pokonaniu 1 p. p. Leg.. i 

Pogoń — Wilja 3:1 (2:1). Ogólnie 
spodziewano się zwycięstwa Wilji, je=- 
dnak odmłodzony zesnół Pogoni oka- 
zał się drużyną pod każdym wzzlę-, 
dem lepszą I zwyciężyła łatwo 3:1, mi- 
mo tego, że grała w drugiej połowie 
w dziesiątkę. Jedyną bramkę uzyskała 
Wilia z karnego. Sędziował p. Wróbel. 

Po zawodach prezes Makabi p. dr. 
Globus, wręczył zwycięzcom I zwycię= 
żonym — pamiątkowe żetony. 4 

Przed zawodami jubileuszowymi od- 
były się zawody o wejście do kl. A. 
między kolejowym Ogniskiem a 85 p. p. 
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Nowo Wilejka. Zwyciężyli koleļarzc' 
dr Sędziował jak zwykle dobrze, p. 
atz. 
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JERZY GRABOWSKI 


Z BRONIĄ MYŚLIWSKĄ PRZY OKU 


Depesza brzmiała krótko: „szó 
stego polowanie, stop, auto cze- 


ka, stop, odpowiedź". 


Rozśmieszyło mmie ło ostatnie 
słowo. Nie wyobrażam sobie bo- 
wiem, aby móc znaleźć się w sy- 
mnie 
możności zapolowania w poznań 


tuacji, któraby pozbawiła 


skiem. 


Chw:tkę nawet byłem podiryto 


wany. Właśnie, że nie odpowiem. 
Niechby spróbowali auta nie przy 
słać. 


Na wszelki jednak wypadek 
wcisnąłem na plecy palto i sam 


ruszyłem nadać depeszę. 
* 

Przed dziewiątą rano wyłado- 
wałem się na małej stacyjce 
wraz z flintami, kożuszkiem, bur 
ką i ciężką jak ołów paką 500 
ładunków. Za chwilę ogromny 
Mercedes rwał 90 na godzinę — 
a ja przecierałem oczy, patrząc 
na złote cuda jesieni, porzetykane 
srebrem babiego lata. 

W rozszerzone źrenice wlewa- 
ły się snopy niebieskawo - złote- 
go światła, a wiatr wpadł pod źle 
zapiętą kurtę, dorwał się do ko- 
szwi i łaskotał gołą skórę... 

%* 

Przywiłanie się z gospodarza- 
mi i pięciu towarzysząmi broni, 
pochłonięcie szklanki herbaty, '0- 


EWA ESTREICHERÓWNA (Kraków) 


zdobyła mistrzostwo Polski w skokach 
pływackich 


| <A a a <] 
Sport robotniczy 


Sekretarjat Skry przeprowadził się 
do nowowybudowanego, własnego dom 
ku przy ul. Okopowej 43/47, gdzie urzę- 


duje codziennie wieczorem za wyjąt- 
kiem niedziel, Świąt, między godziną 
37—9 wieczór. 


Boisko Skry z każdym tygodniem nie 
mal ulepsza się. Od 25.10 klub rozpo- 
czyna budowę bieżni dookoła nowego, 
głównego boiska, oraz sypanie wału dla 
publiczności. Roboty prowadzł 20 bez- 
£obotnych. 


Domek klubowy Skry wykańcza się 
bardzo szybko. W. chwili obecnej od- 
bywa się szklenie okien. Sekretarjat 
fuż się przeniósł. 1 listopada otworzona 
będzie czytelnia, która mieścić będzie 
około 200 tomów z różnych dziedzin 
RML wychowania fizycznego i nau- 


W sali gimnastycznej kończy się ukła 
danie podłogi. W najbliższym czasie 
odbywać się tam będą lekcje boksu i 
gimnastyki, 


Robotnicze mistrzostwa piłkarskie 
Sozpoczęte niedawno, ukończone będą 
w pierwszych dniach grudnia. Klubem, 
który posiada wielkie szanse na zdo- 
bycie mistrzostwa, jest towarzystwo 
tramwajarzy Sarmata, posiadające w 
swych szeregach AS materjał 
na graczy. 


Najmilej widzianym sędzią na boisku 
Gkry jest p. Krukowski, do którega 
pelna temperamentu tamtejsza publicz- 
tość ma duże zaufanie, na skutek prze- 
wowadzenia przez niego bez zarzutu 
lego szeregu meczy. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


NOTATKI RYCERZA Z POD ZNAKU ŚW. HUBERTA 


gajnikom. 


żnie poleceń gospodarza: 


nie pudłować. 


naganki,  przedzierającej 
remizy. 
W czystem jak kryształ powie 


szeregi wiejskich chłopaków. 

Serce bije jak- młotem, a ręka 
nerwowo sprawdza, 
ma dostęp do zapasu naboi. 

Na skrzydle huka pierwszy 
strzał. Uf!! Wraz z nim wyłado- 
wuje się nieznośna trema. Palec 
już nie drży na cynglu, wzrok 
jest bystry, a ręka niezawodna. 
Pojedyńcze strzały gęstnieją z 
każdą chwilą. 

Pierwszy kot kicający na 
skraju, po mym strzale niknie w 
trawie bez życia, jakby się za- 
padł. 

Zaczyma się praca ma dobre. 


raz uzbrojenie we flintę 1 amuni- 
cję nie trwało dłużej, jak 20 mi- 
nut Jeszcze przed dziesiątą dwa 
wolanty myśliwskie wiozły nas 
wygodnie ku rozsłonecznionym 
łąkom i żółciejącym w dali za- 


Przed zejściem słuchamy uwa- 
— Strzelać można wszystko, 
prócz łań I kur bażancich; no i 


+ 
Pierwszy miot. Słychać głosy 
się 
przez krze i twarde trawy dużej 


trzu łecą donośne głosy strzel- 
ców, równających wśród graczy 


czy łatwy 


Pod nogami pryskają króliki 


gut czy kura, wyrnierzyć, strze- 


jak szare duchy łeśne, a od cza- | lić, no i... trafić. 


su do czasu z kokotaniem pędzi 
krwawa błyskawica  mieniącego 
się w słońcu bażanta. 

Na wąskim duchcie trzeba mieć 
nielada oko, aby w ciągu nie- 
spełna sekundy rozpoznać: ko- 


Mimo wszystko, co chwila wiel 
ki ptak łamie się w powietrzu i 
spada jak papierowy gołąb zrobio 
ny przez sztubaka, albo też 


śmiertelnym korkociągiem skrę- 
ca się w suche trawy. 


RTM. KRÓLIKIEWICZ. NAJLEPSZY JEŻDZIEC POLSKI 


siódmy w klasyfikacji „10 najlepszych sportowców polskich", na swym ulubio- „rogaty“ 


nym koniu „Unigano“ 


Ale oto naganka dochodzi do 
strzelców. 

Huk strzałów głuszy na chwilę 
topot skrzydlatej rzeszy: ołbrzy- 
mi bukiet fruwających  czerwo- 
nych maków wykwita nad my- 
śliw ymi... 

Celne strzały ściągają jeszcze 
kilka sztuk na ah 


Stoimy przed dużą polaną w 
|llesie. W ręku flinta, obok sztu- 
cer: mogą być kozły. Chwilowo 
jednak wali się do szaraków, ob- 
serwując defilujące w przedpolu 
kilka łań z młodemi. 

Wtem, z przed dochodzącej do 
|polany naganki wypryska jakiś 
dziwny ptak: biały bażant. Dłu- 
ga jego sylwetka prawie ginie na 
wybłakłym błękicie nieba. 

Rzucam błvskawicznie flintą: 
trzask. Spądł zlotkowany w 
|ogromne trawy, które się zaraz 
za nim zawarły, chroniąc za- 
zdrośnie ten rzadki okaz naszej 
fauny. 

Nie było jednak czasu szukać: 
strzelbę odejmowało się od ra- 
mienia tylko poto, aby ją nabić. 

Naganka dochodzi do myśli- 
wych — jest może o 50 od nich 
kroków. Wtem z przed małego 
chłopca wypryskuje para sarn: 
drze się mały 
szkrab poznański. 


REKORD ŚWIATOWY KONOPACKIEJ NIEUZNANY 


NIEBYWAŁY SKANDAL W KOBIECEJ FEDERACJI SPORTOWEJ | 
CO NA TO DELEGACI POLSCY? 


Kwestja niezatwierdzenia rekordu 
Konopackiej, ustalonego na igrzyskach 
światowych w Góteborgu zaczyna de- 
nerwować opinię publiczną, która do- 
maga się wyjaśnień. 

Nic dziwnego. — Wynik naszel zna- 
komitej rodaczki jest dobrem ogólnem 
Sportu polskiego, a być może, nietylko 
sportu. 

Dlatego też podajemy, co nam w tej 
sprawie wiadomo. 

Na igrzyska góteborskie p. Konopac- 
ka przyjechała |uż jako rekordzistka 
światowa. Wynik jei w maiu r. b. — 
34 m. 15 doczekał się zatwierdzenia i 
biało-amarantowa  chorągiewka we- 
tknięta na tym dystasie znaczyła na 
boisku góteborskim najlepszy dotych- 
czasowy zatwierdzony wynik świato- 
wy. 

W międzyczasie p. Milly Reuter rzu- 
ciła 38 m. 34 ctm. na zawodach odby- 
tych w końcu lipca we Frankfurcie. 

Wynik ten osiągnięty został podczas 
pomyślnego wichru huraganowego. Nic 
dziwnego, że kiedy w powietrzu latają 
szyldy i dachy — dysk polecieć może 
znacznie dalej niż zwykle. 

To też, o ile nam wiadomo, Niemcy 
nie zatwierdzili tego rezultatu nawet 
jako rekordu niemieckiego i nie zgłosili 
go wogóle do zatwierdzenia Federacji. 

Ale skoro nadzwyczajnego wyniku p. 
Reuter, wynikłego ze sprzyjalących o0- 
koliczności Niemcy nie mogli zatwier- 
dzić — mieli przecież wiełką ochotę, 
aby normalne wyniki p. Reuter, waha- 
jące się od 33 do 36 metrów trafiły na 
tablicę rekordów światowych. 

Droga po temu była prosta — uchy- 
lić wynik najgroźniejszej współzawod- 
niczki p. Reuter — Konopackiej. Uchy- 
lić tembardziej, że odchyłość 37 m. 71, 
osiągnięta przez p. Konopacką, zdaje 
się leżeć poza możliwościami dziś ćwi- 
czących Niemek. 

Tedy odbyła się ciuchutka I bardzo 
sprytna intryga. — Delegat niemiecki 
po rzutach góteborskich zmierzył dysk, 
znalazł, iż średnim tego dysku jest 
o 5 milimetrów szersza czy węższa, niż 
przepisowa, podszedł cichutko do p. 
Milliat, złożył protest — i otworzył 
przed p. Reuter drzwi do wejścia na 
tablicę rekordów światowych. 

Delegacja polska na kongres, wiedząc 


zresztą o tej intrydze, nie znalazła w, 


sobie dość energłi, aby się jej przeciw- 
stawić. 

Tymczasem — argumentów do nie- 
uwzględnienia protestu było aż nadto. 
Co więcej, zdaje się, że po dzień dzi- 
siejszy nie straciły one swego znacze- 
nia. 

Więc po pierwsze: Kolezjum sędziów 
na zawodach góteborskich było wy- 
łącznie szwedzkie. To kolegium sę- 
dziów odpowiedzialne jest za dok.ad- 
ność wszelkich wyników. Jeśli wynik 
został przez Niemca zakwestionowany, 


RTM. KRÓLIKIEWICZ, MJR. TOCZEK, POR. SZOSLAND 
piita naszych kawalerzystów. będą reprczeni wać Polskę na konkursach | clasistka. 


w Ameryce 


Półuccnej 


zaufanie do kolegium, które dopuściło 
do użycia niewłaściwych przyrządów 
musi być podkopane. 

Wolno tedy delegacji polskiej kwe- 
stjonować wszelkie wogóle wyniki, o- 
siąfnięte w  Góteborgu i na zasadzie 
niezatwierdzenia rekordu Konopackiej— 
żądać niezatwierdzenia wszelkich in- 
nych osiągniętych tam wyników. — 


Sędziowie, którzy się omylili o 5 mili- 
metrów w mierzeniu średnicy dysku, 
tem łatwiej mogli się omylić o 5 mili- 
metrów. w mierzeniu długości torów. 
Jest to, rzecz prosta, rozumowanie, 
prowadzące do absurdu. Ale takim sa- 
mym absurdem było sprawdzanie przez 
obcego delegata (Niemca) jednezo z 
zatwierdzonych wyników. a nie spraw- 


TEMPLE 


(Francja) 


znakomity motocyklista, ustanowił nowy rekord Światowy, osiągając szybkość 
190 kim. na godzinę. 


Nowa gwiazda sportu pływackiego 


WYWIAD Z P. EWĄ 


Zdawałoby się, że Kraków, to 
żywe muzeum przeszłości, uspo- 
sabia raczej do kontemplacji, niż 
do czynnej energiji. 

Tymczasem młodość dokony- 
wa triumfalnego wyłomu nawet 
W A starych, czczigodnych mu 
rach. 

Mistrzostwo polskie w skoku 
pływackim zdobyła w tym roku 
rodowita krakowianka, córka pro 
fesora Stanisława Estreichera, 
dziekana wydziału prawnego 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
członkini krakowskiego A.Z.S., 
studentka 3 kursu prawa, mło- 
dziutka, bo 21-letnia panna Ewa 
Estreicherówna. 

Spotykam ją w mieszkaniu jej 
rodziców. 

Na tle olbrzymiego krajobra- 
zu Mehoffera, w otoczeniu stylo- 
wych mebli, drga jej ruchliwa, 
wrząca życiem i młodością syl- 
wetka, śmieją się wesołe ciemne 
oczy. 

— Kto był pani 
mistrzem? 

— Pan Long, Amerykanin z 
Y.M.C.A., potem Van Schelle, pły 
wak belgijski, rekordzista euro- 
pagan nauczył mnie „crawla“ 


= W 1923 r. zdobyłam mi- 
strzostwe Polski, jako siedmio- 
Miałam wówczas 18 


pierwszym 


ESTREICHERÓWNĄ 


— Potem zdawałam maturę. 
Następiła przerwa dwuletnia w 
moich studjach sportowych. 

— Rok temu byłam w Pary- 
żu. Naturalnie więcej niż na wy- 
stawie Sztuk dekoracyjnych prze 
bywałam w pływalni olimpij- 
skiej. 

— Uczyłam się w klubie „Les 
monettes''. 


— W roku bieżącym zajął się | 


mną trener Gleisner, Niemiec. W 
dwa tygodnie wyuczył mnie ca- 
łego repertuaru skoków. 

— Rezultat był świetny: zdo- 
brłam mistrzostwo Polski w sko- 
kach. 

— Ale czy pani wie, co mi po- 
wiedział mój mistrz ? 

— „Gepatzt, da haben Sie ge- 
patzt, aber die Meisterschaft ge- 
wonen!* 

(Chlupała pani, jak najeta, ale 
mistrzostwo pani zdobyła!) 

— A dalej co? 

— Wróciłam do „crawla*; by- 
łam bardzo bliska rekordów. 

— Na przyszły rok mam za- 
miar startować w 3 konkuren- 
cjach. 

— A jak pani godzi studja pra- 
w |wnicze ze sportem ? 

— O to trudne zadanie. Jestem 
obecnie na 3 roku prawa, ałe czu- 
ię, że sport na tem cierpi. Ale kie- 
dy skończę untwersytet, dopiero 
pokażę, co umiem! 


dzanie ich przez nikogo we wszystkich 
innych wypadkach. 

I dlatego kwestię stawiać należy aut 
— aut. — Albo kolegium sędziowskie 
było godne zaufania — zatem wszyst- 
kie wyniki są ważne, albo było nie- 


niki należy zdyskwałifikować. 

Po drugie: różnica 5 milimetrów w 
średnicy dysku, który jest ckrągły, ale 
nie płaski, — jest rzeczą b. trudną do 
ustalenia, bcz użycia przysządów b. 
precyzyjnych. — Należy zapytać, jak 
ów Niemiec ten dysk mierzył. —- Jakie- 
Imi metodami? — Czy kołegjalnie, czy 
też na własną rękę? — Czy spisany zo- 
stal protokuł tych pomiarów? | 

Jeśli tak, to dlaczego w tym wypad- 
ku delegacja kraju zainteresowanego, 
delegacja Polski, nie brała udziału w 
pomiarach? — Czy pomiary prowadzo- 
fne poza plecami delegacji polskiej w 
czasie jej pobytu na miejscu są wogóle 
ważne? — Czy wszystko to nie wska- 
zuje się wyraźnie złą wołę.i chęć sza- 
|| Zdani 


i 


Zdaniem naszem, ieśli -delegat nie- 
miecki pamiary przeprowadził nie ko- 
legjalnie, lub jeśli je przeprowadził ko- 
legjalnie lecz bez udziału delegata Pol- | 
ski, jeśli wreszcie przeprowadził mie- 
rzenie średnicy dysku nie w sposób 
matematyczny (zmierzenie obwodu i 
dzielenia przez 3.14) — to w każ- 
dym z tych wypadków protest jego u- 
znany być musi za nieważny. 

Delegacja polska na kongres w Góte- 
borgu, po powrocie chwaliła się swe- 
mi sukcesami. 

O ile wszakże sukcesy p. Konopac- 
kiej są niewątpliwe, o ile zrobiła ona 
to, co zawodniczka zrobić może—wzię- 
ła w rękę podany jej dysk i rzuciła go 
dalej, mmż ktokolwiek przed nią na świe- 
cłe, — o tyle sukces delegatów P. Z. 
L. A. musi wzbudzać powątpiewanie. 
| P. Konopacka rzuciła 37 metrów i 71 
lctm. Delegacja polska zgubiła gdzieś 
15 milimetrów i dlatego wspaniały 
wynik naszej jedynej rekordzistki świa- 
towej ma zostać zmarnowany? | 

Sądzimy, iż P. Z. L. A. do tego nie 
i dopuści. 

Jeśli p. Miliat rządząca się w peden 
racji kobiecej jak u siebie w kuchni, ro- 
bi wyraźne głupstwa, to jej kolega z 
zarządu kpt. Sterba ma prawo i obo- 
wiązek temu się sprzeciwić. 

Sądzimy, że argumenty dowodzące 
niemożności protestu niemieckiego, a 
wysunięte przez nas wyżej są wystar- 
czające, aby uzyskać zmianę decyzji 
p. Milliat, bądź przez zarząd Federa- 
cii, bądź przez kongres. 

Tymczasem. zaniepokojona opinia 
domaga się definitywnych wyjaśnień ze 
stipa czynników oficjalnych w P. Z. 


Nie można marnować pewnych 37 
metrów dla 5 wątpliwych milimetrów! 


| 


| 


„ MECZ DWU TY 


b 
Lun 


W ósmei rundzie. Dempsey skułorw, 


godne zaufania— zatem wszystkie wy-|- 


Ledwie zdążyłem  clrwych 
sztucer, gdy na ducht, szarżująd 
wprost na mnie, wypadła wystra 
szona para sarn. Ujrzawszy 
mnie, stanęły na miejscu, rzuca: 
jąc wysoko w powietrze przed- 
nie nogi. 

W tym właśnie momencie mor- 
dercza kula rzuciła na ziemię ro- 
słego szóstaka, który, wierzgnąw 
szy kiłkakrotnie, wyciągnął się 
na zielomej trawie bez ruchu. 


%* 
Na szmaragdach leśnej polan- 
ki, zarzuconej złotem listowia 


klonów i buków leży pokot „maž 
łego polowanka*. 

86 bażantów, 97 kotów, 54 kró. 
liki, 32 kuropatwy, 3 cietrzewie, 
3 kozły 2 lisy — oto „skromny“ 
rozkład sześciu myśliwych. 

Leżą sztywne, uszeregowane 
jak wojsko, nurzając wypiesz- 
czone swe pierze i futerka w ru- 
binach własnej krwi. 

Słońce rzuca na nie przez drze 
wa ostatnie swe zimne promice- 
nie. 

— Jedziemy do domu. Tam — 
jeść i spać. 


Częka nas bowiem jeszcze 
dwa dni szczerej myśliwskiej 
pracy. ° 


HARRY WILLS 


znakomity bokser amerykański, stracił 

swe kwalifikacje na „chalengera** Tun- 

neya dzięki przegranej z Jackiem Shar= 
keyem 


Sport na wsi 


Zainteresowanie dla prac wychowa- 
nia fizycznego na wsi, gdzie krąew. 
niem tegoż zajął się intensywi g Ctr- 
tralny związek młodzieży wiejskiej 
przybierać zaczyna coraz większe WOoz- 
miary. 

Centralny związek młodzieży wiel: 
skiej, pragnąc zapobiec bardzo dokucz= 
liwemu ną wsi brakowi instruktorów, 
zainicjował kursy, mające na celu wy: 
kształcenie odpowiedniego materjału 
Instruktorskiego. 

Organizację kursów objął wydział 
przysposobienia wojskowego M. 5 
Wojsk. w centralnej szkole gimnasty! 
i sportów w Poznaniu. 

Okazało się jednak, że ilość zgłosz 
nych przez Z. M. W kandydatów prz 
wyższa kilkakrotnie możliwości cer 
tralnej szkoły gimnastyki i sportów. 

Mianowicie w krótkim czasie na api 
władz związku młodzieży wiejskiej zg! 
siło się przeszło 200 kandydatów —cer 
tralna szkoła zaś może jednocześn 
przeszkolić zaledwie 60. 

Wobec tego postanowiono, że kur: 
wychowania fizycznego dla instrukt 
rów na wsi będą się odbywać co m; 
siąc. W ten sposób w ciągu miesięcy 
mowych wieś otrzyma około 200 prz 
szkolonych instruktorów, którzy bę 
mogli poważnie posunąć naprzód rc 
wój sportu wśród ludu wiejskiego. 

Najbliższy kurs rozpoczyna się dn 
17.10.26 r. w Poznaniu i trwać będzie 
tygodnie. 

Oprócz kursów męskich związek m 
dzieży wiejskiej przystępuje do orga 
zowania kursów dla kobiet na wsi. 


TANOW BOKSU 
roni się rczraczliwie 
nsya 
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RZEGLĄD SPORTOWY 
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ý Przed mistrzostwami Europy 


PEAR 


Tegoroczne mistrzostwa Europy w 
hockeyu na lodzie zapowiadają się 
wprost rewelacyjnie. 

Od roku ubiegłego w stosunkach 
międzynarodowych zmieniło się wiele. 
Zmiany owe zapewnią Austrii, organi- 

. zującej tym razem mistrzostwa, udział 
dwu pierwszorzędnych potencyj hoc- 
keyowych: Niemiec i Szwecji. 

Niemcy, do niedawna banici sportu 
międzynarodowego, powrócili już do 
łaski we wszystkich związkach. W ro- 
ku bieżącym odbyły one w szeregu 
spotkań międzynarodowych zwycięski 
pochód triumfalny. 

Teraz przychodzi kolej na sporty zi- 
mowe. Wiedeń — to pierwszy występ 
oficjalny Niemiec w hockeyu na lodzie. 

Szwecja wreszcie, będąca dotąd w 
otwartej wojnie z międzynarodowym 

związkiem hockeyowym, skapitułowa- 
ła i rzuciła zasłonę na dawne zatarzi 
i pretensje. — Kraj najlepszych spor- 
towców Europy, kraj sportów zimo- 
wych—w Wiedniu pokaże niewątpliwie 
co umie. 
? Organizatorzy mistrzostw diczą się 
również bardzo poważnie z udziałem 
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- Poźegnnie Arne-bórga 


największy 
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W końcu października 
feoosmien pływacki, jakiego dotąd wi- 
diano, Arne Borg, wraca do Chicago. 
pożegnanie mistrza urządzono w 

Stocaholmie zawody, które przyniosły, 

ni mniej, ni więcej, tylko 6 rekordów 

szwedzkich i trzy Światowe, uzyskane 
przez Borga z jednego startu. 
| -Na 100 metrów Atne triumfował w 
|. czasie 1:00.2, stanowiącym rekord 
Szwrizki dystansu. Jednak niedługo 
petn: w sztafecie 4 x 100 m. popra- 

wia on jeszcze raz swój wynik, uzy- 
skuiąc 59.3" s. co stanowi oczywiście 
 rekoru Europy. Drużyna jego klubu —- 

© S$. K. K. zwycięża w czasie 4:18.4, bę- 


Nad 


a" 


~ dącym rekordem szwedzkim. Jak wi- 
_ dać, średni czas trzech pozostałych za- 

~- wodników wynosi po 1:06.3 na setkę. 
è = W drugiej sztafecie — na olimpil- 
-Skim dystansie 4 x 200 m. — S. K. K. 
(Stockholm Kappsimning Klub) uzysku- 
=~ je znów pierwsze miejsce w 10:07. Wy- 
">œ nik ten jest gorszy od rekordu nie- 
j mieckiego, i ustępuje tylko o 0.2 s. cza- 
- .sowi uzyskanemu przez reprezentację 
"_ Szwecji na mistrzostwach Europy. Cza 

sy poseczególnych zawodników były: 

Arve Gorg 2:17, Ake Borg 2:32.2, Gu- 

„slafssom 2:38.4 I Lundahl 2:32.4. 
Na iC m. nawznak zwycięża Lun- 
dahl w 1:18.1., 
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ji _ Clou meetingu był jednak start Arne 
= Borga na 500 y., w którym współza- 
-=  wodniczył on... z kulą drewnianą, po- 
za DR po wodzie z szybkością rekor- 
lu. ; 
Wszystkie rekordy Światowe od 300 
zymając, należą już do nie- 
alje ponownie, by. dalej je 
X A i Rusza zawrotnem tem- 
Łe Re robi w 1:02.5. Jak na pół- 
ilometrowy bieg, start niezły! Na 200 
"m. ma 2:18.1, a więc tylko o sekundę 
.. gorszy. niż w „pojedyńczych dwustu 
ipe = rar Na 300 y. pada rekord 3:15.7. 
~ Zastąpi on dawny wynik, który wyno- 
sil 3:16.4. Na 300 m. znów rekord 
38.5, zamiast dawnych 3:33.8, wresz- 
e na 500 y. czas 5:35.5 jest już o całe 
3 sekr ady lepszy od poprzedniego. 
= Kula ciągniona na bloczkach została 
|. w tyl. Arne Borg znowu zwyciężył 
kre*niejszego przeciwnika, jakim 
t czas. 
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PIŁKA 


* mktrzostwie I ligi angielskiej ro- 
serino następujące spotkania: Burn- 
iey Sunderland 7:1; Arsenal — We- 
stham Ue. 242; Birmingham — Derby 
< 10, Burnley — Blackburn R. 5:1; 


A 


Cardiii C. 0:0; Leicester C. — Leeds 
Ue %2: Sunderland — Aston Villa 1:1; 
. ieslam — Sheffield Un. 3:1; Shef- 
j $ w. — Liverpool 3:2; Westbrom- 
o wiih Aib. — Bolton Wanderers 1:1. 
Na czoło wysunął się Burnley, mając 
wór" punkt przewagi nad Leicester Ci» 
bivchczasowy leader Sunderland 
- "a trzecie miejsce, mając za sobą 
 Tetieast, Bolton Wanderers, Newca- 
mie i Birmingham; na szarym końcu, 
mn zwssle Everton, który w 13 grach 
zebrał zaiedwie 6 pkt. i 
_ W II lidze na czoło wysunął się Hull 
C, focjącając za sobą Swansea T., a 
oovebalo" na trzecie miejsce dotych- 
= C2asowecn leadera Manchester C. 
4 Ke; słów jest Oldham At., a piątym 
 uorelczasowy  vVice-leader Preston 
~ Monk End: 
|. W dze szkockiej, przegrały oble pro 
 wądzące drużyny Dundee i Rangers, 
spadając na dalsze miejsca za nowym 
1 sderem Aberdeen. Sensacją była prze 
402 Panzers z Glasgowa z amator- 
ska rutyną Queens Parc. 
© W mistrzostwłe austriacklem na czo- 
ło tabeli wvsunął się Brigittenauer A. 
który zebrał w 6 gr. 11 pkt. 1 wy- 
„rzedzii dotychczasowego leadera Ad- 
w 6 I pkt. Niepobity dotąd F. A. C. 
jest ma szwartem, a Simmering na trze- 
„m urejscu, Słynni Amateure, zebrali 
Ax) £ grach zaledwie 2 pkt. i znajdują 
í a t'2rm końcu tabeli. 1 
i BB sunda mistrzostw włoskich przy- 
0 zyosła w grupie A sensacyjną nieroze- 
Srana /istrza Juventus z Modeną 1:1; 
Priemarą leadera—lnternationale z 
10 Vercelli 3:4. Prowadzą Juventus i 
„jifoa zo 5 pkt, Internationale. Casale, 
bicha | Modena po 4 pkt. 


zw musie B., dotychczasowy leader 
of "a doznał dotkliwej porażki 1:5 
P Alsstsčsjril, przyczem zawiódł zu- 
„ae afk Bolognii. Prowadzi Ales- 


r ndre 5 pki. przed Bologna i Torino 
j 3 4 pkt.. 


-zW Juzostawjł bawił praski D. F. C., 
waki" waląc ź .Beogradski S. K. 5:1, a 
- gHusosiaw., 2:0; 4 bramki strzelił 
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j Śaję f alax D. F. C. był świetny. 

o sce i"zostwa Kroacji przyniosły nie- 
Mewes porażkę mistrza Gradjan= 
|. | uósy uległ mało znanej Croatii 


w hockeyu lodowym 


|Węgier, zajmujących się dotąd prawie 
wyłą z dużem powodzeniem „ban- 


dy“ (hockey na lodzie grany piłką). 
Przypuszczalnie i w hockeyu kanadyi- 
skim (z krążkiem), który iuż zdobył 
sobie na Węgrzech obywatelstwo, nie 
pozostaną w tyle, a otwarcie sztuczne- 
go toru lodowego w Budapeszcie ułat- 
wi im trening i pozwoli godnie zapre- 
zentować ojczyznę na mistrzostwach 
Europy. 


Do listy trzech wymienłonych państw 
— nowicjuszów na terenie międzyna- 
rodowym, dochodzą „weterani“: Anglia, 
Austrja, Czechosłowacja, Francja, Hi- 
szpania, Belgja, Włochy, Szwajcaria I 
Polska, tworząc razem rekordową licz- 
bę dwunastu narodów, których spotka- 
nie w Wiedniu w ostatnim tygodniu 
stycznia 1927 r., będzie stanowiło 
gwóźdź sezonu zimowego w sporcie. 


Mistrz olimpijski, Kanada, niedościg- 
niony pierwowzór Europy, stanowiący 
w hockeyu, poza U. S. A., klasę dla 
siebie, mimo obietnic, do Wiednia nie 
przybędzie. Przerwałoby to bowiem jej 
normalny trening do olimpiady 1928 r., 
na które] kanadyjczycy „chcą koniecz- 
nie powtórzyć swój sukces z Chamo- 
nix. 


A co będziemy mieli do powiedzenia 
w tym koncercie wiedeńskim 12 państw 
my — Polacy? 


Niewątpliwie dużo; pamiętajmy bo- 
wiem, że hockey lest w Polsce spor- 
tem, który najbardziej zniwelował róż- 
nice z zagranicą. 


Sukcesy zeszłoroczne napełniają nas 
otuchą i wiarą w przyszłość. 


cięstwa. Pamiętajmy jedynie o tem, by 
reprezentować Polskę zaszczytnie i by 
z tej generalne] próby przed olimpia- 
dą, wynieść maximum doświadczenia 
i rutyny. 


Nie łudźmy się jednak nadzieją zwy- | 


Ciekawe dane statystyczne 
z boksu amerykańskiego 


Mecz Tunney — Dempsey swym o- 
brotem kasowym, sięgającym 1,895,000 
dolarów, pobił wszystkie dotychczaso- 
we rekordy. Zainteresowanie tłumów 
boksem wzrasta wciąż jeszcze i choć 
mecz Dempsey — Carpentier w r. 1921, 
dzięki reklamie francuskiej, był gło- 
Śniejszy w Świecie, niż ostatnia walka 
ex-mistrza Świata, rekord kasy pobity 
został tym razem blisko o 300,000 do- 
larów. 

Zainteresowanie tłumów nie zawsze 
stoi w stosunku proporcjonalnym do 
wartości sportowej wałk. Zależy ono 
w plerwszym rzędzie od intensy wno- 
ści reklamy, o której z kolei decyduje 
kapitał zaryzykowany przez organiza- 
torów. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wszystkie „wielkie“ mecze bokserskie, 
t zn. te, w których obrót przekracza 
100.000 dolarów, rozegrano między za- 
wodnikami ciężkiej wagi. Lekkie kate- 


regach mistrzów niezwykłej miary, 
bardzo rzadko potrafią przyciągnąć 
tłum, któremu imponuje „walka gigan- 
tów“, walka mistrzów absolutnych, sto- 
jących ponad kategorjami. 

Okres historjj boksu nowoczesnego, 
z par excellence nowoczesnem „uprzy- 
słowieniem* tego sportu, dokonanem 
na wielką skalę. rozpoczyna się właści- 
wie w roku 1910, t. zn. od historyczne- 
go spotkania Johnson Jeffries. 
po którem po raz pierwszy i o- 
statni, mistrzem świata wszystkich ka- 
tegoryj został murzyn, Jack Johnson. 
Obrót kasowy osiągnął wówczas v v- 
sokość rekordową 274 tysięcy dolarów. 

Rekord ten został pobity dopiero w 
okrągłe 9 lat później, gdy w „Dzień Nie- 
podlezłości** (4 lipca) r. 1919, tytuł, po- 
zostałący w spadku po Jeffresie i John- 
sonie, przeszedł w ręce Dempseya. 

Oto zestawienie 18 „największych“ 
meczów bokserskich. jakie widziała 


gorje, choć nieraz mają w swych sze- Ameryka: 


Obrót 
Zwycięzca Zwvcleżony kasowy 

w dolarach 

2.7 —1921 | J. Dempsey G. Carpentier Ciężka 1.648 tys. 
14.9 —1923 4 J. Dempsey Louis Firpo 1.098 „ 
11.9 —1924 | Harry Wills Louis Firpo 469 n 
—1926 | Berlenbach Delaney 466 n 
4.7 —1919 | Dempsey Jess Willard 455 „ 
12.7 —1923 | Firpo Jess Wiilard 440 n 
2.7 —1925 | Harry Wills Weinert N 405 , 
27.7 —1922 | Benny Leonard Lew Tendler Lekka 372 s 
4.7 —1910 | Johnson Jim Jeffries Ciężka 274 , 
14.12—1920 | Dempsey Bill Brennan u "| 200 
21.9 —1925 | Mickey Walker | Dave Shade Średnia 160 ,, 
25.3 —1916 | Jess Wilłard Frank Moran Ciężka 152,74 
24.6 —1924 |, Gene Tunney Carpentier Półciężka ikra 
26.6 —1923 | Johnny Dundee Eugene Criqtl Płórkowa 134 „n 
14.1 —1921 Benny Leonard Ritchie Mitchell Lekka 133 „ 
26.6 —1922 | Jack Britton Benny Leonard e 32, +. 
4.7 —1923 | Dempsey Tommy Gibbons Ciężka 13145; 
12.10—1920 | Carpentier Battling Levinsky| Półciężka RZE 
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Sezon six-days rozpoczęty 
Ostatnie inowacje ameryKańsk e 


Sezon sportu kolarskiego został już 
niemal oficjalnie zamknięty. Zawodni- 
cy przenieśli się na tory kryte welodro- 
mów zimowych, lub gdy takowych 
niema, jak np. w Polsce, ze szkodą dla 
treningu, bezczynnie oczekują wiosny. 

Wraz z sezonem zimowym, rozpo- 
czynają się  charakterystyczne dlań, 
sześciodniowe wyścigi kolarskie para- 
mi. 

Słyszymy o organizowaniu tych gl- 
£antyr”="ch imprez we wszystkich 
miastach Europy: tu ma jeździć neofi- 
ta zawodostwa, Martinetti, tam sławne 
pary francuskie, Wambst — Lacque- 
hay czy Blanchonnet—Deruyter. 

Związki narodowe i kierownictwa to- 
rów ustalają po porozumieniu wzajem- 
nem terminy zawodów, możliwie mija- 
jące się ze sobą: tylko w tych warun- 
kach, można zapewnić konkurencję naj- 
lepszych par kolarskich I uczynić biegi 
interesującymi. 

A specjalistów „six days“ jest mało 
i w ciągu zimy dużo mają roboty. 

W rozpoczęciu sezonu zimowego wy- 
przedziła nas znowu Ameryka. Więcej 
nawet: dokonała inotwacji, która przy- 
puszczalnie zdobędzie w niedługim cza- 
sie i Europę. Oto wprowadziła „10-go- 


wątpliwie tę dobrą stronę, że zawod- 
nicy nie będą się oszczędzać. Tempo bę 
dzie nierównie ostrzejsze. bieg będzie 
ciekawszy. Najbliższa przyszłość po- 
każe. jaka modyfikacja wyścigów SZe- 
ściodniowych przyjmie się w życiu. 

W każdym razie, należy skonstato= 
wać, że wyścig w Bostonie, rozgrywa- 
ny już według nowych przepisów, był 
widowiskiem bardzo emocionującem. Od 
początku walka rozgrywa się między 
trzema parami, z dwunastu biorących 
udział: Walthour — Spencer, Horder— 
Mac-Beath, Petri — Lauds. 

W pierwszym dniu płerwsza z nich 
dystansuje konkurentów o 2 okrąże- 
nia, lecz w ciągu dni następnych traci 
powoli swoją przewagę i w ostatecz- 
nych  finiszach przegrywa do pary 
Horder — Mac-Beath, osiągającej 683 
p. Walthour — Spencer, kończy jako 
druga z 618 p. Dalsze miejsca zajmują 
Petri — Lauds 391 p.: Grimm — Win- 
ter (o 1 okrążenie) 275 p.: Colles — 
Garrison (o 3 okrążenia) 290 p., Bello 
— Benezatto 163 p. 

Tyle Ameryka. Europa otwiera swój 
sezon „six days“ w dn. 10 listopada, 
wyścigami w Berlinie.. 


z e OOO Oooo 
dzinny dzień pracy“ w wyścigach sze- WWWWWWYVÓYWVWYYVYWV 


ściodniowych. 

Zamiast jeżdżenia bez przerwy w 
ciągu 6 x 24 = 144 godzin, uczestnicy 
biegu odpoczywają 14 godzin w ciągu 
doby. Niewątpliwie, łatwiej jest jeż- 
dzić 60 godzin, niż 144. Lecz w daw- 
nych „six days“, przez ogromną część 
dnia tempo biegu było iście żółwie, 
tylko w razie liczniejszej publiczności 
lub wyznaczenia premij, wkraczał na 
tor wypoczęty partner „six daysmana'* 
l.finiszując, wprowadzał pewne ożywie 
nie_do monotonii wyścigu. 

Dla uczynienia wyścigu ciekawym, 
trzeba było dużo premij, a więc i dużo 
pieniędzy. 

10 - godzinny dzień pracy, ma nie- 
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PREZES P.Z.P.N. Dr. CEINAROWSKI 


Dwa tygodnie upłynęły od chwili, 
gdy w Frederikstadt drużyna polska 
odniosła jedno z najpiękniejszych zwy- 
cięstw, jakie piłkarstwo polskie uzy- 
skało. I jeżeli powracamy jeszcze raz 
do tego tematu, to dlatego. że wypadki 
te mają dla niego bardzo wielkie 
znaczenie. Podkreśla to prezes P.Z.P. 
N.-u dr. Cetnarowski. który dzieli się 
z Czytemikami „Przeglądu Sportowe- 
go“ następującemi uwagami: 

— Jakie ogólne wrażenie odniósł pan 
prezes z podróży? — pytam. 
Jaknajlepsze. Zarówno jeeżłi cho- 
dzi o przyjęcie | gościnność — jak ico 
do strony sportowej naszej wyprawy. 
` — Jak przedstawia się sprawa t. zw. 
„drugich garniturów"? 

Lamnsowana przez niektóre pisma 


holmie i Prederikstadt przeciwstawio- 
no nam tylko rezerwowe drużyny nie- 
zupełnie odpowiada prawdzie. W Sztok 
holmie graliśmy coprawda z t. zw. „B- 
Laget“ — podczas gdy „A-Laget“ gra- 
ła w Kopenhadze — niemniej jednak 
jednogłośnie tak prasa, jak i wybitni 
działacze szwedzcy zaznaczali często, 
że drużyna, która przy dużej dozie 
Szczęścia przegrała w Kopenhaze tylka 
0:2, przyczem Duńczycy niewyzyskali 
karnego, — grała znacznie gorzej od 
drużyny wystawionej przeciwko nam w 
| w Sztokholmie. Johansson. znany u nas 


NOŻNA 


10.000 sędziów footbaltowych posia- 
da Anglja. Liczba ta zadziwia tembar- 
dziej, że znanemi są wysokie wyma- 
gania, stawiane kandydatom na sę- 
dziów, przez związek angielski. 

Mistrz Rumunji, Kinizsi, rozegrał dwa 


z Juventus 3:3, a z Venus 12:6. ~- 

Sądząc z ilości strzelonych mistrzowi 
bramek, obrona jego musi być bardzo 
słabą. 

Plattko, słynny bramkarz F. ÇC. Bar- 
celony, zachorował ciężko na tyfus. 

Algier jest krajem, który w dobie 
niesłychanego rozkwitu piłki nożnej, 
kiedy przepisy jej są wycyzelowane w 
najdrobniejszych szczegółach, wprowa- 
dza nas w dziedzinę anachronizmów. 
Oto w spotkaniach o mistrzostwo w 
razie wyniku nierozstrzygniętego, decy 
duje stosunek rogów. 

Gdyby i ten stosunek był remisowy, 
wygrywa drużyna, która osiągnęła 
pierwszy róg. 

Związek zawodowych graczy cze- 
skich wystosował list otwarty do pra- 
sy, w którym nadmienia, że w grach 
międzypaństwowych  amatorowie są 
lepiej wynagradzani, niż zawodowcy. 
Członkowie teamu Czechosłowackiego 
przeciw Polsce otrzymali po 600 k. cz., 
a gracze reprezentacji przeciwko Wę- 
grom tylko po 100 k. cz. 

W mistrzostwie Paryża prowadzi 
Red Star Olimpique przed C. Francais 
iS. O. Est. Stade Francais niespodzie- 
wanie pobił S. O. Est 3:2, a R. S. 
Olympique z C. A. Vitry grał 1:1. 

Olympique (Marsylja) mistrz Fran- 
cji pokonał swego przeciwnika z finału 
o mistrzostwo — A. S. Valentigney 3:1. 

W Niemczech, najważniejszem spot- 
kaniem były „derby“ południowe: S. 
V. Fürth — 1 F. C. NiirRberg 0:0; nad- 
zwyczajną była gra tyłów obu drużyn. 
Inne wyniki: Bayern (Monachj., mistrz 
poł. Niemiec) — A. S. V. Nürnberg 2:0; 
Wacker (Monachium) Schwaben 
(Augsburg) 1:1; Kickers (Stuttgart) — 
1 F. C. Freiburg 3:1; Sportfreunde 
(Stuttgart) — Sportklub (Stuttgart) 4:4; 
S. V. Frankfurt — Eintracht (Frank- 
furt) 3:2: Phönix (Karlsruhe) — V. f. 
B. Heilbronn 2:1; Karlsruher S. V. — 


krajowe wiadomość: = jakoby w -Sztok- 


środek ataku reprezentakji szwedzkiej, 
w którego wystawienht nrzociwko Da- 
mt upatrywamo główne osłabierńe dru- 
żyny przeciwko Polsce, podobno za- 
wiódł tym razem zupełnie. 


— Natomiast, jeżeli chodzi o druży- 
nę norweską — ciągnie dalei dr. Cetna- 
rowską — to była oma pierwszą repre- 
zentacją Norwezji. Fakt. że grało w 
mej 5 nowych graczy, podniesiony 
przez prasę niemiecką, jako umyślne 
osałbienie drużyny, był tłumaczony 
przez prasę norweską jako próba od- 
młodzenia drużyny, przez wstawienie 
nowych sii. 


— Tak jak przed laty zwycięstwo 
nad Szwecją — słyszymy — było dła 
nas przez długi czas legitymacją w 
stosunkach urtędzynzroduwyci ==" 
teraz, test nią dla nas nasze tegorocz- 
ne zwycięstwo nad Finlandją. Finlandię 
uważają na Północy za bardzo „Spiels- 
tark“. Porażka 7:1 dała tam dużo do 
myślenia. Dziś ostatni wynik z Norwe- 
gią przyczyni się jeszcze do poprawie- 
nia naszej ominji. bo w roku bieżącym 
Norwegja jest uważana za najsilniejszą 
z pomiędzy państw skandynawskich. 
Jej jedynie udało się pobić Danię w 
stosunku 3:2. 


— Zatem debiut nasz na terenie nort- 
ZES udał się. zdaniem pana preze- 
sa 


— Nawet bardzo. Przyczyniła się do 
tego przedewszystkiem gra drużyny, 
doskonała w tym dniu. Widziałem na- 
szą reprezentacię we wszystkich pra- 
wie je} występach — ale tak jak gra- 
ła w Norwegji. — grała tylko raz — 
w Jugosławii, kiedy uzyskaliśmy zwy- 
cięstwo 3:1. Podobała się nietylko gra 
dobra — ale i gra fair Obaj sędziowie 
wyrażali się o drużynie nadzwyczaj 
RET — prasa była te? tego zda- 
nia. s 


— Chciałbym też, — ciągnął dalej dr. 


| 


— o 
"stad a nie w Oslo? 


Cetnarowski, — by za pośrednictwem 
prasy sportowej dowiedziało się nasze 
społeczeństwo, że ma na Północy re- 
prezentantów w osobach naszych po- 
słów w Sztokhołmie i Oslo, którzy po- 
trafią zająć się drużyna noszącą czer- 
woną koszulkę z białym orłem. którzy 
potrafią jej przypomnieć, że reprezen- 
tują sport polski. Serdecznie witaliśmy 
się w Sztokholmie z p. Brodatym. na- 
szym „konsulem sportowym", organi- 
zatorem tych spotkań i ich szczęśli- 
wym inicjatorem. Wreszcie nie można 
nie wspomnieć o p. Smedrigu, Nor- 
wegu, który sędziował nasze spo- 
tkanie w Sztokohlmie, a potem serdecz- 
nie zalał. się naszą. drużymą. 
= Jeszcze iedfio pytanie, panie pre- 
„graliśmy w Frederik- 


— Otóż, proszę pana, w Norwegji 
mecze międzypaństwowe rozgrywa się 
w turnusowej kolelności Oslo — Fre- 
derikstadt — Bergen. Na nas wypadła 
kolej grać w Frederikstadt. 

— A publiczność? 

— W Norwegji jakie 8000 — nato- 
miast Stadjon w Sztokholmie był pel- 
ny — przeszło 19.000 widzów — na 20 
tysięcy miejsc. Związek szwedzki nie 
zrobH złego interegu. 


* = 


Poniżej podajemy prócz tego głos 
największej gazety stockholmskiej „Da- 
gens Nyheter* o grze Polaków: ę 


Po opisie przebiegu gry, następuje 
podtytuł: „Sympatiska Polacker“. Przy 
pomina nam to niemniej mile brzmiący 
podtytuł z przed roku. przy sprawo- 
zdaniach hockeyowych, który brzmiał: 
„Polska Gentieman'*'. 


Otóż „sympatiska Polacker“ pokazali 
grę najlepszą ze wszystkich. jakie do- 
tąd przeciwstawiali Szwedom. Postęp 
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LEKKA ATLETYKA 


Mistrzostwa łotewskie z udziałem 20 


klubów i 112 zawodników przyniosły | 24 


wyniki następujące: 

100 i 200 mtr. Karlson 11.5 i 23.8: 400 
mtr., Fröhlich 53.6; 800 mtr. i 110 płotki 
Dekschenisk 2:10 i 17.4; 1500 mtr. Dau- 
gul — 4:22.5; 5 I 10 kim. Petkowicz 
16:03.4 i 33:52: sztafety: 4 x 100 mtr. 


— Union — 45.8; 4 x 400 — Union — 
3:37.2; olimpijska — Union —'.3:47.4; 
skok wdal i trójskok — Bergs—6.40 i 
12.73; wwyż — Jekkals — 1.70; tyczka 
i oszczep — Sacks — 3,30 i 53.40: kula 
— Witols 13.66 (oburącz — 24.50); 
dysk — Jordan 43.09 (oburącz — 74.08); 
młot — Jordan — 39.44. 


Dr. Peltzer usiłował w Hamburgu 
pobić rekord światowy na 1000 mtr.; 
osiągnął on czas 2:27.4; lepszy co- 
prawda od dawnego rekordu Lund- 
grena, lecz gorszy od Martina o 0.6 s. 

Nowy rekord niemiecki w biegu na 
15 kim. ustanowił Piirsten w czasie 


Ra bijąc dawny rekord Bedarffa o 
sek. 

Natale wygrał włoski bieg maratoń- 
ski^w czasie 2 g. 58 m. 14 sek. 

Angielski wielki bieg długodystanso- 
wy na przestrzeni 82.5 klm. wygrał Hop 
kins w czasie 8:29.1, 2) Holt, zwycięzca 
z 1924 r. — 8:47.10, 3) Norton 8:35. Pa- 
vesi (Włochy) odpadł na 40, klm. 


Nurmi, według ostatnich wiadomości 
zrezygnował z wyciezki do Ameryki. 
Również Peltzer i Wide odmówili ka- 
tegorycznie na zaproszenia Amerykan. 


Ostatnie wyniki tureckie stoją na 
nizkim poziomie: 100 mtr. 11.4; 200 — 
24.6: 400 — 53.2; 800 — 2:6.6; 1500 — 
4:40; 5000 — 17:19.8; 10000 — 37:29; 
wwyż — 1.65; wdał — 6.19; trójskok— 
12.23: kula — 11.05; dysk — 32.03; 
oszczep — 44.87; sztafeta 4 x 100 — 
48.2, Wyniki te osiągnięto w mistrzo- 
stwie Konstantynopola, wygranem 
przez Gałata Serail. 
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TENNIS 


Borotra wygrał łatwo mistrzostwo 
Londynu na kortach krytych, bijąc w 
finałe Greig 6:3, 6:2, 6:4. Najlepsi ten- 
nisiści angielscy nie startowali. 


„Zawodowy cyrk“, jak została nazwa 
na ekipa tennisistów Pylea, cieszy się 
coraz mniejszem powodzeniem: frek- 
wencja publiczności spadła z 15,000 na 


S. C. Freiburg 5:2; Sp. C. (Drezno) — | 4,000. 


Dresdenia 4:2: Guts Muts (Drezno) — 
S. V. 06 3:0. 

W Berlinie prowadzi Hertha i Union 
Oberschöneweide. W okręgu północnym 
Hamburger S. V. pokonał Victorię 3:1. 
| Półfinały o puhar związkowy rozegra 

ne zostaną 7 stycznia między Niemca- 
mi: Północnymi, <Połudn.-Wschodnie- 
mi, Środkowymi i Berlinem, 


Związek amerykański zwalcza usil- 
nie nowych zawodowców i opinia pu- 
bliczna liczy się poważnie z bankruc- 
twem idei Pylea. 


Turniej w Meranie przyniósł zwycię- 
stwo Kehrlingowi, który w finale po- 
konał Moldenhauera 6:2, 6:2, 3:6, 6:3. 
W grze podwójnej Moldenhauer. Kehr- 


. 


io pokonali Fisher, Mishu 6:3, 5:7, 8:6, 
6:3. 


Miss Ryan odniosła nowy sukces, bi- 
jąc mrs. Wightman 6:3, 6:4. 


Lista Myersa, najlepszych tennisistów 
Świata wywołała wiele wrzawy | zna- 
lazła chętnych naśladowców. Węgier 
Kelemen stawia na 8 miejscu — Koże- 
luha, 9 — Kehrlinga, 10 — Łandtmanna, 
11 — Froltzheima, 12 — Moldenhauera. 
13 — Brugnona, 14 — Kinseya. Jakiś 
Czech klasyfikuje graczy w ten sposób: 
6 — Harada, 7 — Landtmann, 8 — Ko- 
żeluh, 9 — Richards, 10 — Peterson, 
11 Alonso. 12 — Kinsey, 13 —- An- 
derson, 14 — Chapin, 15 — Chandler. 

Porządek pierwszych płęciu jest we 
wszystkich listach zachowany. 


O OSTATNIEJ WYPRAWIE PIŁKARZY POLSKICH DO SKANDYNAWJI 


jest bardzo widoczny i choć przegrali, 
gra ich stoi ma znacznie wyższym po- 
ziomie, niż podczas ich pierwszego wy- 
stępu w Stockholmie, w r. 1922, kiedy 
udało im się zwyciężyć. Przegranej 
swej nie powinni brać zbytnio do ser- 
ca, gdyż był to wynik dla polskiej piłki 
nożnej zaszczytny. Polacy prawie wca- 
łe nie ustępowali Szwedom i gdyby 
drużyna skandynawska nie dysponowa- 
ła tak znakomitą parą obrońców, jak 
Kock i Kasperssen, mecz mógłby łatwo 
skończyć się zwycięstwem Polski w 
stosunku 3:1. Na Kocku ł Kasperssenie 
rozbijały się wszystkie ataki Polaków. 

drużynie gości wyróżniała się 
środkowa trójka napadu. szybka, ma- 
jąca bardzo dpbry start do piłki i do- 
brze kombinująca. W pomocy Kuchar i 
Kahan reprezentulą wysoką klasę mie- 
dzynarodową, Karasiak zaś był bodaj- 
Że najlepszym backiem na boisku, prze- 
wyższającym nawet Kocka i Kaspers- 
sena. 

Sympatyczna drużyna polska poka- 
zała grę przedewszystkiem nadzwyczaj 
fair, Wystawiliśmy przeciwko niej na- 
szą gorszą reprezentacię, wysyłając je- 
dnócześnie pierwszą drużynę po prze- 
graną do Kopenhagi. Gra Polaków ka- 
że nam jednak być ostrożniejszymi na 
przyszłość. gdyż drugi raz taki eks- 
peryment napewno nie przeszedłby 
nam bezkarnie". 


W Berlinie przy nadzwyczaj silnej 
konkurencji odbyło się zamknięcie se- 
zonu letniego. W biegu godzinnym wy- 
grał Leddy (Holandja) 69.430 kim., 2) 
Vanderstuyft (Belgja) o 30 mtr., 3) Mól- 
ler o 200 mtr., 4) Sawałl o 400 mtr., 5) 
Aerts (Francja) o 1 klm. 

Bieg 10 klm. wygrał Leddy w 8:32.3, 
a 20 kim. Möller w 16:44.2. 

Sześciodniowe wyścigi w Berlinie 
o ogólnej sumie nagród 100,000 marek 
rozpoczną się 4 listopada i zgromadzą 
następujące wybitniejsze pary: Binda— 
Bellom; Van Hevel — Debaets (lub 
Verschneren); Wambst — Lacquehay; 
Blanchonnet — Marcillac. 

Wittig, doskonały stayer niemiecki, 
w czasie treningu w Zurychu, rozbił 
się dotkliwie. Wskutek pęknięcia cza- 
Szki, stan jego jest b. ciężki. 


W Zurychu, na bieżni Oerlikon od- 
było się zamknięcie sezonu letniego. 

Bieg 100 klm. wygrał Parisot w 
1:23:55 przed Linartem, Brunierem i P. 
Suterem. 

Bieg drużynowy wygrali łatwo Kauf- 
mann — H. Suter. 


Mistrz świata, Linart, wygrał w 
Brukselli na torze zimowym bieg 100 
kim. w trzech. przedbiegach. bijąc Le- 
jour i Ruysseweld. 

W mistrzostwie Włoch prowadzą Bin 
da i Qirardengo po 17 pkt., 3) Brunero 
11 pkt., 4) Linari 4 pkt. 

Belloni, który obok H. Sutera odniósł 
bodajże najwięcej sukcesów szosowych 
w bieżącym sezonie, wyjeżdża do A- 
mergl, by brać tam udział w „six 
ays". 


Mistrzami Turcji r. 1926 są w sprin- 


jcie Taadjeddin, a długodystansowym 


Diavid. 


Otwarcie sezonu zimowego w Pary- 
żu przyniosło zwycięstwo Faucheux 
przed Michardem i Moeskopsem. We- 
teran Poulain odpadł w półfinałach. 

W biegu za motorami debiutował po 
powrocie z Ameryki Grassin, wy£ry- 
wając po trzech przedbiegach przed 
Breau, Seresem i Paillardem. 

W matchu Omnium wygrał Raynaud 
przed Marcillac, Cuvelier i Łe Drogo. 

W Mediolanie odbył się mecz Wło- 
chy — Francja, wygrany przez Wło- 
chów w składzie (Botecchia. Piemon- 
tesi, Zanaga, Piccin) o 360 mtr. przed 
załogą francuską (Pelissier. Blanchon- 
net, Wambst, Lacquehay). W meczu 
z doganianiem wygrał Binda przed Li- 
nari. 


z 


Polów pilkarzy w Angli 


Jednem z najważniejszych zadań ma= 
nagera angielskiego zawodowego klu- 
bu piłki nożnej jest wyszukiwanie ta- 
lentów wśród młodych i nieznanych 
graczy. 

Dawniej kierownictwa klubów ocze- 
kiwały na zgłaszających się kandyda= 
tów na zawodowców, a w ostateczno= 
ści. gdy jakaś linja drużyny wymagae 
ła niezbędnie wzmocnienia, „kupowa= 
ły“ sobie potrzebnego gracza w innym 
> 8 zawodowym, najczęściej szkoc- 

m. 


Dziś jest inaczej. Odstępne, które 
trzeba płacić za zawodnika, jest ogrom- 
ne i kluby stoją wobec konieczności, 
zapewnienia sobie licznych rezerw 
zdolnych graczy, mogących w razie 
potrzeby godnie bronić honoru i inte- 
resów klubu. : 


Polityka zdobywania młodych gra- 
czy stała się znacznie bardziej zabor« 
czą. I w rezultacie na gruncie piłki noż- 
nej angielskiej wykwitła zupełnie no- 
wa postać „detektywa footballowego''. 
Ma on za zadanie objeżdżać całą Wiel- 
ką Brytanię, dotrzeć do najdalszych jej 
zakątków, i w charakterze płacącego 
widza oglądać jaknajwiększą Ilość spot 
kań piłkarskich, najmniej nawet zna- 
nych klubów. 


W swem ścisłem incognito, nieznany 
nawet przez drużyny, których grze się 
przygląda, bezstronnie obserwuje za- 
wodników, a w razie zauważenia ja- 
kieiś wybitniejszej jednostki. zbiera o 
niej odpowiednie informacje i zawiada- 
mia kierownika klubu. s 


Ciekawe jest. że powstanie owych 
detektywów piłki nożnej, wpłynęło 
znacznie na podwyższenie klasy gry we 
pozy gti słabszych klubach anziel- 
SKICH. 


Nie wiedząc bowiem, czy przypad- 
kiem na meczu nie znajduje się jeden 
z owych:detektywów, grają zawodnicy 
nietylko już o przegraną czy wygraną, 
grają też o swą przyszłą karjerę l dają 
ze siebie wszystko. 

Że angażowanie detektywa opłaca 
się klubowi, świadczy najlepiej fakt wy 
krycia w ten sposób kilkunastu gra- 
czy, którzy wyrobili się na gwiazdy 


ifootballu angielskiego. 
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KOLARSTWO 


i BOKS 


Mike Mac Tigue ex-mistrz Świata 
wagi półciężkiej, pokonał z niewiełką 
różnicą punktów, Kanadyjczyka Roy 
Mitchella. - 

W meczu o mistrzostwo świata wa- 
gi średniej, Anglik Sam Clapham spot- 
kał się w Melbourne z Amerykaninem 
Ted Thyc. Mecz, mający trwać 10 rund, 
został rozstrzygnięty dopiero po trzech 
przedłużeniach i przyniósł zwycięstwo 
i tytuł mistrza świata Claphamowi. 

Następnym spotkaniem Jack Demp- 
seya ma być mecz ze Szwedem Perssn= 
nem, w styczniu w Madison Square 
Garden. . 


Diener, ex-mistrz Niemiec wagi cięż= 
kiej ma spotkać się w Nowym Jorku 
z Paolino; pierwsze spotkanie tych dwu 
bokserów w Berlinie zakończyła się 
wynikiem nierozstrzygniętym. 

Spotkanie międzypaństwowe Niemcy 
—Dania dało wyniki następujące: w 
wadze muszej Ziglarskij (N.) bije Lart- 
sena (D.): waga bantamowa: Asz (D.) 
bije Dalchow (N.); w. piórkowa: Mad- 
sen (D.) bije Dubbers (N.); waga lekka 
Domgórgen (N.) bije Sande (D.); waga 
póśrednia Petersen (D.) bile Nitschke 
(N.) przez dyskwalifikację: waza śred- 
nia Miller (N.) bije Frederiksen (D:); 
waga półciężka Lindberg (D.) bije 
Pane (N.); waga ciężka Knópnadel 
(N.) bije Hansen (D.). Wszystkie zwy- 
cięstwa odnoszono na punkty. Mimo re» * 
misowego wyniku 4:4 zwyciężyli Niem= 
cy, dzięki wygranej w wadze ciężkiej. 

Gene Tunney zaręczył się podobno z 
Ar jednego z miljarderów amerykań 
skich. 

Stan Pensylwanja, w którym odbył 
się mecz Dempsey — Tunney zarobił 
na tem spotkaniu 86,169 dolarów, t. l. 
5%, od całkowitego wpływu z meczu. 

W Paryżu Al Ross pokonał w 5 run- 
dzie K. O. Austrjaka Reter Hana. 


KTO JEST NAJLEPSZYM SPORTOW 
- CEM SZWECJI? 


Potężny dziennik stockholmski „Sven 
ska Dagbladet“ corocznie przyznaje 
dwa złote medale najlepszym sportow- 
com *"*wedzkim w danym roku Tym 
razem wybór nie był trudny. Jednym 
z nagrodzonych hył oczywiście Arne 
Borg, władca 11 rekordów światowych 
w pływaniu, drugim biegacz Edwin Wi- 
de, zwycięzca Nurmiego.: rekordman 
świata na 2 kilometry (5:26.0) i na 2 
mile angielskie (9:01.4). 

Nafpoważnieiszymi kandydatami po 
Widem i Borgu byli płotkarz Sten Pet- 


Bieg amerykański 50 kim. wygrała |tersen i bokser Harry Persson, naibliże 
para Vay, Bocchi. Francuzi na 9 i 10|szy przeciwnik mistrza, świata Tun» 


miejscu. 


neya. 
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. Gra żywa i ładna. Bramkę dla C. K. S. 


Nr. 43 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Lawody lekkoatletyczne 


w PAZEMYŚLU 


W dniach 16 i 17 b. m. urządził har- 
cerski kiub sportowy „Czuwaj“ w Prze 


, myślu, lekkoatletyczne zawody okręgo- 


we na stadionie wojskowym, z udzia- 
łem zawodników lwowskich z Pogo- 
ni i Czarnych, Fryszczyna z Polonii 
warsz., lekkoatletów z Dobromila. (G. 
K. S.) i miejscowych. Ogółem starto- 
walo 40 zawodników. Organizacja do- 
bra. Zasluga to po części mjra Szymań- 
skiego, kpt. Dańca, por. Wawszczaka 
i innych. 

Wyniki były następujące: 

Rzut kulą: 1) Baran por. (Pogoń — 
Lwów) 12.84 mtr., 2) Machowski (1 p. 
czołgów) 11.79. 

Por. Baran ustanowił poza konkur- 
sem nowy rekord Polski w rzucie ku- 
lą oburącz na odległość 22 mtr. 95 ctm. 

Bieg 800 mtr. 1) Gorzeński Marian 
(Czuwaj) 2:10.4. 2) Gierczuk (38 p. p.). 

Skok wdał 1) Fryszczyn (Polonia — 
Warszawa) 5.71 mtr., 2) Naróg (Pogoń 
— Lwów) 5.59 mtr. 

Sztafeta 4x100 mtr. 1) Pogoń (Lwów) 
w czasie 48.8 sek. w składzie: Baran— 
Naróg — Biesiadowski — Suski, 2) 
Czuwaj. 

Bieg 200 m. 1) Pawłowski (Czarni — 
Lwów) 24.4 sek., 2) Biesiadowski (Po- 
goń — Lwów). 

Rzut dyskiem 1) Baran (Pogoń — 
Lwów) 40.86 mtr., 2) Puchalski (Pogoń 
— Lwów) 32.89 mtr. 

Finał 100 mtr. 1) Pawłowski (Czarni — 
Lwów) 12.1 sek., 2) Biesiadowski (Po- 
goń), 3) Baran (Pogoń). 

Skok wwyż 1) Fryszczyn (Polonja— 
Warszawa) 1.65 mtr., 2) Naróg (Po- 
goń) 1.53 mtr. 

Rzut oszczepem 1) Skalski (10 O. 
Sł. Int.) 37.64 mtr., 2) Zemanek (38 p. 
p.) 36.73 mtr. 

Skok o tyczce 1) Suski (Pogoń — 
Lwów) 2.80 mtr., 2) Wochański (Czu- 
waj) 2.45 mtr. 

Bieg 1500 mtr. 1) Gorzeński (Czuwaj) 
4.32 min., 2) Puk (38 p. p.) 


Polska drużyna hockeya lodowego. 


w obliczu nadchodzącego sezonu zimowego 


Węgrzy, nie wchodzą w rachu-|go się sezonu międzynarodowe- 


Po świetnym sezonie zeszło-|wodzenia. Prawdziwie groźnymi 
rocznym nasz hockey na lodzie| dla nas przeciwnikami będą Cze- 
szykuje się do nowej kampanji|si, Austrjacy, Szwajcarzy i Szwe 


zimowej. 
Poza otrzymanemi już w roku 


dzi, o ile będą startować. 
Nie są zbyt niebezpieczni Niem 


zeszłym zaproszeniami na mi-|Cy, którzy nie mogą wystawić 
strzostwa Europy do Wiednia Silnej drużyny narodowej (gra- 
(połowa stycznia) i do Paryża |Cze B. S. C. są wszyscy cudzo- 
na turniej międzynarodowy o pu-|ziemcy), — jak również Francu- 
har Jean Potina, w którym spot-|Zi. Wreszcie Włosi, Hiszpanie i 
kają się reprezentacje narodowe, ewentualnie nowi uczestnicy = 


i który stanowi niejako rewanż 
mistrzostw Europy (koniec lute- 
go), polscy hockeiści (P. Z. H. L. 
względnie A. Z. S., w zależności 
od tego, kto podejmie się prze- 
prowadzenia i sfinansowania im- 
prez), otrzymali konkretne zapro 
szenie do Szwecji. 


W drodze do Stockholmu, 


| 44444444 


bę. 


go wplotą się oczywiście mi- 


Natomiast nieco gorzej. zawsze | strzostwa Polski, które P. Z. H. 


przedstawiają się nasze szanse w |L., 


jak i w zeszłym roku, ma 


grach w hali, gdzie brak powie-| zamiar urządzić w Zakopanem i 


trza i stosunkowo wysoka tem- | liczy, 


że przynajmniej tym ra- 


peratura daje się nieprzyzwycza- | zem pogoda nie zrobi nam dotkli- 


jonym do tego graczom polskim 
ogromnie we znaki. W hali gra 
się w Berlinie i w Paryżu. 

Do tak bogato zapowiadające- 


w 


KOBIECY RUCH SPORTOWY 


W GRODZIE PODWĄWELSKIM 
Ostatnie zawody pań, które przynio- | kiej. W biegach p. Swobodówna (Cra- 


sły tak ładne wyniki, są wiełką zaslu- 
gą „Makkabi“ krakowskiej. Po Taz 


względnie do Paryża, drużyna | pierwszy widziano w Krakowie zawod- 


polska zatrzymałaby się, jak w 
roku zeszłvm w Berlinie, celem 


niczki reprezentujące wielką klasę pol- 
ską, — a nawet, jak p. Konopacka, 
wszechświatową. A korzyścią krakow- 


rozegrania rewanżowych meczy | skiej lekkiej atletyki będzie bezwarun- 


z „Berliner Schlittschuclub* 
„Sportclub Charlottenburg". 


j|kowo fakt, 


że porównanie z naszemi 
siłami wypadło bardzo pochlebnie, dła 
zawodniczek miejscowych. Zapewne p. 


W Szwecji, oprócz meczu mię- | Konopacka w dysku przechodzi naj- 


dzypaństwowego Polska—Szwe_ 
cja, rozegranoby szereg spotkań 


śmielsze marzenia, nietylko nasze — 
ale t całego Świata. Pozatem jednak 
mamy dużo sił dobrych. które mimo, 


towarzyskich z nalepszyrni dru-|że brak im dwuletniego doświadczenia 
żynami Skandynawji, jak Djur-| warszawianek, pracy trenera. instruk- 


garden, Gótha, Sódertalje, Ve- 
steraas. 

Na mistrzostwach Europy, 
grywanych na nizinie i pod 


torów, dobrej bieżni i rutyny, potrafią 

stawić stołicy czoło i w pełni zasługu- 

ją na nazwę polskiej pierwszej klasy. 
Siłą Krakowa jest przedewszyst- 


roz kiem liczba: 6 klubów posiada dziś se- 
Ot- | kcje pań, 6 klubów konkuruje. I nie po- 


wartem niebem, miałaby druży- | mylę się. jeżeli stwierdzę, że liczba za- 


Ina polska największe widoki po- 
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GROŹBA ROZŁAMU 


Poruszona przez nas w Nr 39 „Prze- 
glądu Sportowego" sprawa utworzenia 
ligi piłkarskiej w Polsce jest niezwykle 
aktualnem zagadnieniem naszego ży- 
cia sportowego. Co więcej — reali- 
zacja tego projektu w skutkach przy- 
nieść może nawet oderwanie się od 
pnia P. Z. P. N-u kartelu 16-tu klubów 
ligowych i utworzenia przez nie nowe- 
go związku piłkarskiego. 


Oto, co w sprawie tej pisze jeden z 
wytrawnych znawców naszych sporto- 
wych stosunków. 

— Trudno doprawdy jest dotrzeć do 
źródła, z którego wypływałą projekty 
przyszłej ligi piłkarskiej. 

Na razie akcja cała odbywa się w 
zupełne] tajemnicy, nici jednak realnych 
jej zarysów szukać należy w Krako- 
wie. 

Prace nad zrealizowaniem znajdują 
się już podobno w stadjum, które wró- 
ży, że podczas najbliższego walnego 
zgromadzenia P. Z. P. N-u odpowiedni 
„Ha wpłynie do laski marszałkow- 
SKiej. 


Projektodawcy nowego ustroju foot- 
ballowego liczą się nawet z niepowo- 
dzeniem swej akcji na forum P. Z. P 
N-u, przypuszczając równocześnie, że 
Cracowia, jako klub wybitnie rządowy 
stanie po stronie P. Z. P. N-u i ogłosi 
Swe desinteressement w sprawie ligi. 

Jeśli zebranie wniosek o utworzeniu 
ligi odrzuci, 16 klubów, mających ją 
stworzyć, wystąpi ze związku piłki noż 
nej i utworzy swą własną naczelną ma- 
zistraturę. 

Fifa niewątpliwie nowy związek za- 
twierdzi, gdyż nie będzie miała żad- 
nych podstaw prawnych, aby tego nie 
uczynić. 

Mówmy otwarcie: w P. Z. P. N-ie 
nastąpić może poważny rozłam, który 
nie będzie jednak trwać długo, jeśli 
się zważy, że w lidze piłkarskiej zgru- 
powane będą najbogatsze kluby pol- 
skie, łożące obecnie w Iwiej części na 
materjalne utrzymanie zwiazku, oraz — 
że będą w niej czynni najlepsi gracze, 
w każdym razie — niemal wszyscy, 
reprezentujący dotychczas barwy Pol- 
ski w piłce nożnej. 

Miejmy nadzieję, że sprawa ta zakoń- 
czy się szybko pojednaniem, po zlikwido 
SES E E E EE 
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CZEŁADŹ 

Czeladź, licząca około 25,000 ludno- 
Ści, do niedawna leszcze nie posiadała 
żadnej organizacji sportowej. Dopiero 
w roku 1924 powstaje „Czeladzki K. 
S.“, później K. S. „Brynica“, a ostatnio 
K. S. „Przyszłość". Ten ostatni klub 
jednakże wykazuje b. nikłą działalność. 

Wszystkie wymienione kluby należą 
do P. Z. P. N., a Czeladzki K. S. po- 
siada prócz tego sekcje lekkoatletyczną 
i pływacką, a w organizacji jest sekcja 
wioślarska. 

Urządzone w bieżącym sezonie przez 
Czeladzki K. S. zawody lekkoatletycz- 
ne zgromadziły kilkudziesięciu najlep- 
szych zawodników Zagłębia i G. Ślą- 
ska, a wyniki osiągnięte można nazwać 
dobremi. Np.: bieg na 100 mtr. 11.6 sek., 
skok wdal — 6.25 mtr. rzut kulą 12.20 
mtr. (?). a 

Dnia 17.10 r. b. na boisku „Czeladz- 
kiego K. S.* rozegrano zawody kołe- 
żeńskie w piłkę nożną pomiędzy go- 
spodarzami a K. S. „Powstańcy* z 
Siemianowic. Wynik brzmiał 1:1 (1:1). 


zdobył Sadłowski. 

W związku z usunięciem kilkunastu 
sędziów z K. O. K. S., usunięto też so- 
snowiecklego referenta obsady p. W. 
Szwajcera, a tymczasowe prowadzenie 
agend tegoż powierzono sędziemu p. 
A. Słomczyńskiemu z Sosnowca. 


MEBLE 


solidne, tanio, gotówką, ratami 


DRWAL, Hoża 7, „4%, 


waniu zaś zatargu, liga piłkarska zdo- | ro po kitku miesiącach treningu, 


wodniczek trenujących przekracza w 
tej chwäi 100 — 120. Lekka atletyka 
pań, zamknięta dotychczas między 
Cracovią, Makkabbi i Jutrzenką, ru- 
szyła przez start sekcji Wisły. A.Z.S-u 
i Legji na szerokim froncie. Wszystkie 
kluby uprawiające w Krakowie lekką 
atletykę mają sekcje pań! Okoliczność 
nadzwyczaj ważna. 

W nowych ostedlach trudno Jeszcze 
mówić o wynikach. Przyjdą one dopie- 
w 


będzie w P. Z. P. N-ie prawo obywa- |przyszłym sezonie. Narazie ciężar re- 
telstwa. | 


Czy utworzenie ligi wyjdzie na 
korzyść reszty klubów A-klasowych? 


prezentowania spoczywa wyłącznie na 
barkach zawodniczek sport poprawia- 
jących już od zeszłego roku. Te jednak, 
mają już całkiem pierwszorzędne wy- 


Odpowiedź na to pytanie jest mocno | niki. Nie będę ich tu powtarzał, znają 


problematyczna. — 


W każdym razie | je czytelnicy „Przeglądu“ już z poprze- 


nie można lekceważyć faktu, że walki | dniego numeru. Wypada tylko podkre- 
o tytuł mistrza P. Z. P. N-u zawsze |Ślić, że w rzutach — i w oszczepie ł w 
będą magnesem przywiązaljącym publicz | dysku. mamy, poza p. Konopacka naj- 
ność. A że w rozgrywkach tych pierw- | lepsze zawodniczki w Polsce. Nowy re- 
szą rolę odgrywać będą k!uy, na któ- | kord połski w oszczepie ustanowiony 
rych meczach obecnie trybuny świecą | przez p. „Lomkę* z Cracovii, — oraz 
pustkami, więc w rezultacie utworzenie | jej piękny rzut dyskiem dochodzący 
ligi i tu nawet może przynieść pewne | pewnie do 30 m. — stawiają ją na 


korzyści. 
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ŻYCIE SPORTOW 


KIELCE 


Sokół I B. — K. S. Harcerz 4:0 (2:0). 
Zły stan boiska przyczynił się do obni- 


,|żenla poziomu gry. Sokół choć wystą- 


pił w dziewiątkę, odniósł zasłużone 
zwycięstwo. 

Sokół — 4 p. p. Leg. 3:1 (1:0). Gra 
do pauzy równorzędna. 4 p. p. Leg. 
mimo, że w najlepszym składzie, bo z 
Kogutem i Bulkiem (strzelec 2 bra- 
mek, przyczyniających się do zwycię- 
stwa R. K. S-u (Radom) nad Skra), nie 
może pokonać twardej obrony Sokoła 
i uzyskać bramki. 

Po pauzie gra interesująca, obfita w 
wiełe ładnych momentów. 

Sokół coraz więcej gości pod bram- 
ką przeciwników i w pierwszych zaraz 
minutach uzyskuje 2 bramki z ładnych 
i celnych strzałów Zalewskiego i Sta- 
churskiego. 

4 p. p. Leg. honorową bramkę uzy- 
skuje ze strzału Koguta, na kilka mi- 
nut przed końcem gry. 

U wojskowych wyróżniła się środ- 
kowa trójka napadu, w Sokole — Za- 
lewski, Stachurski i obrońca Komar. 

Sędzia p. Kahane — dobry. 


e. LIDA 


Strzelec — L. O. S. O. 2:0 (0:0). Gra 
ta pozostawiła po sobie raczej nie- 
smak; była ona bardzo brutalna ze 
strony Strzelca, co też spowodowało 
zniesienie dwu graczy L. O. S. O. z 
boiska. Zawody prowadził dobrze por. 
Peczek. 

L. O. S. O. H — Strzelec I 2:0 (1:0). 
Strzelec wystąpił w tym dniu w naj- 
lepszym swoim składzie. Mimo to mło- 
da drużyna L. O. S. O. bardzo ambitnie 
grająca potrafiła wywalczyć sobie zwy 
cięstwo. Obie bramki zdobył Lubecki. 


PABJANICE 


Praca około budowy parku sportowe 
go Tow. Sport. „Kruszender* w Pabja- 
nicach posuwa się szybko naprzód. 

O ile pogoda dopisze, boisko piłkar- 
skie będzie ukończone za dni 10, a po- 
święcenie nastąpi za 2 — 3 tygodnie. 

Jak wiadomo, park powyższy jest 
wznoszony pracą rąk członków towa- 
rzystwa. 

Za nieposłuszeństwo względem sę- 
dziego, które w rezultacie doprowadzi- 
ło do zupełnego przerwania zawodów 
w dniu 5 września, na boisku „Burzy“ 
w Pabianicach, wydz. gier i dyscypl. 
Ł. Z. O. P. N-u ukarał kapitana „Burzy“ 
dyskwalifikacją do dnia 20 marca 1927. 


RZESZÓW 


Barkochba — Wisłok 2:2. Do przer- 
wy wynik bezbramkowy. Druga poło- 
wa dale początkowo przewagę Wisło- 
ki, która przez Zielińskiego i Trzecia- 


jka (karny) uzyskuje 2 bramki. Gdy 


jednak sędzia Jacobi zupełnie niesłusz- 
nie usuwa z boiska dwu jej graczy. 
Barkochba wyrównuje. 

W drużynie tej najlepszymi byli Gra- 
ber w bramce i Hirsch w pomocy. Wi- 
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pierwszem. miejscu: obok — p. Konopac 


TARNÓW 


Zwierzyniecki (Kraków) — Tarnovia 
1:2 (0:1). Po zwycięstwie w Bielsku 
odniosła Tarnovia w zawodach o wej- 
ście do kl. A drugie z rzędu, zasłużone 
zwycięstwo nad swym rywalem z pod- 
wawelskiego grodu i zdobyła 2 dalsze 
punkty. 


Najlepsi na boisku: Smoczek, zdo- 
bywca najpiękniejszej w tym sezonie 
bramki i Ziemian w obronie. Drugą 
bramkę dla gospodarzy zdobył Gry- 
glewski. 


Bramkę dla krakowian zdobył w 
ostatniej minucie gry lewy łącznik gło- 
wą. Zwierzyniecki poza ostrą grą nie 
pokazał nic ciekawego. 


Sędziował naogół dobrze p. Ziemiań- 
ski z Krakowa. 


BARANOWICZE 


W sobotę i niedzielę ubiegłą odbyły 
się końcowe rozgrywki piłki nożnej o 
mistrzostwo m. Baranowicz i nagrodę 
przechodnią L. O. P. P. 

„K. S. 78 p. p. — Merkury 6:1. 
Makabi — Świtezianka 4:2 (2:1). 
Składy drużyn: 


Makabi: Turecki I, Sołomiański — J. 
Szwirański; Sadowski — Abramowicz 
— Turecki II, Kagan — Baron — Wol- 
in — B. Szwirański — Minc. 
Świtezianka: Bubin; Wojciechowski 
— Lisowski; Stecki — Szyf — Sucha- 
rebski; Jaruszewicz — Sielicki — Ro- 
zenhauz — Kapitan — Szwirański. 
Gra żywa i interesująca prowadzona 
bna przez obie strony, choć ostro, ale 
air. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Ba- 
ron (2) i Wołkin, oraz Szwirański po 
jednej, dla zwyciężonych — Stecki i 
Kapitan. 

Najlepsi gracze na boisku: £ Tu- 
recki, Wołkin i Baron z Makabi, oraz 
Szyf, Sucharebski i Kapitan ze Świte- 
zianki. 

Sędzia p. Gozdecki — b. dobry. 


SKIERNIEWICE 


18 p. p. — Reprezentacja Cywilna 
4:1 (1:1). W pierwszych dwudziestu 
minutach silna przewaga wojskowych, 
którzy nie wykorzystali paru pewnych 
sytuacyj. 


Następnie częściej nacierają Cyw. i 
zdobywają pierwszą bramkę przez Sob 
czyka Il. W parę minut później woj- 
skowi wyrównywują przez Pietrzyka. 
Po pauzie zupełna przewaga woj- 
skowych, którzy uzyskują dalsze punk- 
% przez Pietrzyka (1) i Jezierskiego 
Gra cały czas otwarta, piękna, b. cle- 
kawa. 

Wyróżnili się: w repr. cyw. Wojta- 
szkiewicz, najlepszy w drużynie, Sob- 
czyk Il. Glizda i Konarski; z wojsko- 
wych: Jezierski, Szubert, Tarnawski, 
Zieliński, Fischbach, Komornicki i Pie- 
trzyk, który jednak stale zdradza skłon 


sloka opierała się na Mechu i obronie. ności do gry solowej. 
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covia) i Freiwaldówna (Makabi)—nale- 
żą bezwarunkowo do najlepszej polskiej 
klasy. 

Fatalna pogoda odstraszyła HMczniej- 
szą konkurencję. Niemniej jednak war- 
to było przyjść na boisko Makabi. 
Nie wspomnę już o, szczery zachwyt i 
podziw budzących, rzutach p. Konopac= 
kiej, rzutach o zupełnie wyrównanym, 
męskim stylu, nadających dyskowi 
wspaniały, poziomy lot. Z przyjemno- 
ścią należy podkreślić, że p. Gędziorow 
ska z Torunia, w swem  pierwszem 
spotkaniu z obcymi zawodniczkami, w 
pelni potwierdziła swe toruńskie rezul- 
taty. 

Wskazuje to na bardzo solidny po- 
złom sędziów toruńskich. Niestety, nie 
można tego powiedzieć o ich krakow- 
skich kolegach. Pełne  nonszalancji 
spacerowanie z papierosem w U- 
stach I włóczenie się bez celu po boi- 
sku, przynosi zawodom raczej szkodę, 
niż pożytek. Koroną zaś tego wszystkie 
£go—było „stopowanie' rzutów p. Kono- 
packiej przez p. Szembeka, zanim dysk 
dotknął ziemi. 

Sportsman, mający aspiracje do sę- 
dziowania, powinien wiedzieć, że wy- 
nik drugiego to rzecz Święta. — a poza 
tem czuć i rozumieć, że każdy rzut za- 
wodników tej miary co p. Konopackiel, 
rzucającej stale w sąsiedztwie rekordu 
światowego — musi być otoczony spe- 
cjałną opieką. A jeżeli ktoś nie wie, 
gdzie ma stać — i co robić na boisku 
— to miech lepiej zostanie w domu, Zza- 


miast psuć zawodnikom wyniki, a wi-| 
dzów denerwować swą niezręcznością.,go na nagrody 


wego zawodu. 

Z szeregów naszej drużyny re- 
prezentacyjnej — czytaj A. Z. S. 
+ w ciągu lata nikt nie ubył, tak 
że wszystko przemawia za tem, 
że stanie ona na lodzie w swym 
najlepszym składzie. 

Gracze już od dość dawna pil- 
nie trenują na przystani A. Z. S-u 
strzelanie krążkiem do bramki, 
które odbywa się z gładkiej de- 
ski, zastępującej lód. Pozatem 
cała drużyna utrzymywała się w 
ciągu lata w formie, uprawiając 
bądź piłkę nożną, bądź wioślar- 
stwo, bądź też lekką atletykę. 

Najpoważniejszym przeciwni- 
kiem A. Z. S. będzie tym razem 
W. T. Ł., które pono zmobilizo- 
wało wszystkie najlepsze siły 
hockeyowe stolicy z Rybakiem, 
a EEE i Nowikowem ną cze- 
e. 

Połączenie tych graczy w jed- 
nym zespole jest objawem bar- 
dzo szczęśliwym, gdyż dotych- 
czasowy zupełny. brak jakiejkol- 
wiek konkurencji dla drużyny 
mistrzowskiej, odbijał się fatal- 
nie na rozwoju kockeya lodowe- 
go w stolicy. 


JEŹDŹCY POLSCY 
w drodze doekrainy dolarów ri 


Program zawodów hippicznych, ma- 


jących się odbyć między 22 — 27 listo- |żeniu znajdzie się przeciętnie nawet za- 
roku bieżącego w Nowym Jor- | możny 


pada 
ku przewiduje 194 konkurencyj, z cze- 


Poza tym wyjątkiem, ı poza fatałnym | pada przeszło 17,000 dol. zaś na nagro- 
stanege boiska zależnym jednak nie tyle |dy wartościowe jednorazowe, wzzlęd- 
od organizatorów, co od pogody,—za- |nie przechodnie — przeszło 12,000 dol. 


wody udały się dobrze, mimo powol- 


Na oko sumy, przeznaczone do roze- 


nego tempa spowodowanego raczej 0-|grania przedstawiają się imponująco, 


kolicznością, że przy małej 
startujących te same zawodniczki star- 
towały ciągle do różnych konkurencyj. 
Zawody same zostawiły jaknailepsze 
wspomnienie i zasługują na powtórzenie 
w roku przyszłym. P 


PRO 


PRZEMYŚL 


Świt — Sat (Ustrzyki Doine) 0:0. Za- 
wody te odbyły się jako 45 min. do- 
grywka, przerwanego ubiegłej niedzieli, 
z powodu ulewnego deszczu, meczu pół- 
finałowego o wejście do klasy B, przy 
stanie gry do pauzy 1:0, na korzyść 
ey miejscowej. Sędzia p. Bern- 
eld. 

KOWEL 


W. K. S. Zamość — W. K. S. Kowel 
3:2 (1:2). Ostatni mecz o mistrzostwo 
kl. A L. O. Z. P. N. Zamość wystąpił 
w składzie: Adamski, Petroniec, Jaro- 
czewski, Rybka, Orlikowski (rez.), 
Warchałow (rez.), Stasiewicz, Habina, 
Borowski, Bosak. Kowel z 2-ma rezer- 
wowymi. Gra szybka, interesująca, Z 
przewagą Zamościa. Z gości wyróżnili 
się Petroniec i Jaroczewski. Adamski 
poza jednym fałszywym chwytem, któ- 
ry spowodował utratę 1-ej bramki, grał 
zupełnie dobrze, broniąc w trudnych 
sytuacjach, W W. K. S. Kowel najlep- 
szymi byli Marjan i Gebhardt. 

Sędzia p. Hamermann — dobry. 


ŁÓDŹ 


Podpisanie umowy pomiędzy zarzą- 
dem klubu Turystów a znanym łódz- 
kim przemysłowcem p. Stanisławem 
Jarocińskim nastąpiło w ub. tygodniu. 

Tyczy się ono dzierżawy olbrzymie- 
go placu przy ul. Wodnej, sąsiadujące- 
go z obecnym boiskiem mistrzowskiej 
drużyny. Teren, o który Turyści zabie- 
gają, jest blisko trzykrotnie większy od 
obecnego boiska i ciągnie się aż do uli 
cy Nawrot. 

Przez połączenie tych wielkich pla- 
ców otrzymają Turyści wielki teren, 
na którym stanie już w roku następnym 
nowe zupełnie boisko piłkarskie | osiem 
kortów tennisowych. 

Obecne boisko służyć będzie tylko do 
treningów. Nowe będzie tak położone, 
że zabezpieczy widownię przed słoń- 
cem. x 

Z całem uznaniem należy podkreślić 


liczbie | przy bliższem 


jednak rozpatrzeniu 
sprytna amerykańska kalkulacja wy- 
gląda wręcz mizernie. Oto najwyższe 
nagrody pieniężne zą pierwsze 4 miej- 
sca w każdej konkurencji przedstawia- 
ją się: 100, 40, 15 i 5 dol., przyczem nle- 
rzadko cyfry te zaczynają się od 50 doł. 


WINCJI 


KATOWICE 


Zawody przysposobienia wojskowego. 
W niedzielę, d. 17 b. m. odbył się dzie- 
sięcio-kilometrowy marsz drużynowy 
szkolnych hufców przysposobienia woj- 
skowego. 

Marsz zakończył się zwycięstwem 
drużyny Sokoła (Pabjanice) w czasie 
1 godz. 18 m. 5 sek. Drugie miejsce za- 
jal Strzelec I (Łódź) ł g. 27 m., zaś 3 
miejsce zajął Strzelec II (Łódź) 1 z. 
28 minut. 

W zawodach lekkoatletycznych bieg 
sztafetowy 4 x 100 mtr. wygrała dru- 
żyna Sokoła pabjanickiego w czasie 
48.2 sek., zaś bieg na 100 mtr. wygrał 
Patek w 12 sek. 

Zakłady „Hohenlohe“ na Górnym 
Śląsku, znane z popierania sportu, wy- 
znaczyły 30,000 złotych, jako zapomo- 
gę dla sportowców — Polaków, pracu- 
jących w fabrykach tego przedsiębior= 
stwa. 

Wilhelm Snopek, senior pięściarstwa 
polskiego, jest sportowcem o wysokiej 
kulturze. W marcu r. b. bawił on w Ło- 
dzi w charakterze sekundanta pięścia- 
rzy górnośląskich, którzy brali udział w 
zawodach międzynarodowych. 

Jeden z zawodników górnośląskich, 
wagi półciężkiej, z przyczyn od niego 
niezależnych nie mógł przybyć. Prze- 
ciwnikiem jego miał być mistrz Gdań- 
ska, Mitzlaff. j 

Organizatorzy wobec takiego stanu 
rzeczy byli w przykrem położeniu. Wy- 
ratował ich z tego położenia Snopek, pro 
sząc o zezwolenie na spotkanie z cięż- 
seym od siebie znakomitym gdańszcza- 
ninem. 


SPORT UKRAIŃSKI 


Sensacją ukraińskiego sezonu footballo 
wego były zawody o srebrny, nieprze- 
chodni puhar T-wa „Dniestr“. Do roz- 
grywek stanęły trzy prowincjonalne 
kluby, mianowicie Berkut z Przemyśla, 
Skała ze Stryja oraz Ukraina ze Lwo- 
wa, która jednocześnie z temi zawoda- 


życzliwe stanowisko p. Stanisława Ja- | mi obchodziła swe 15-lecie. 


rocińskłego, który oddał ten wielki te- 
ren na b. dogodnych warunkach. 

Mecz Ł. K. S. — Turyści na rzecz 
Ł. O. Z. P. N-u przyniósł około 3 i pół 
tysiąca zł. czystego zysku. Kasowo 
więc udał się, sportowo — lepiej nie 
wspominać. 

P. Głażewski został nowym kierow- 


nikiem sekcji piłki nożnej K. S. Tury- | pokazała w zawodach z Pogonią stryj- | mimo deszczu i rozmokłego terenu wca 
ści. Osoba p. Głażewskiego jest gwa-|ską wcale niezłą klasę, załatwiła się |le interesujące. 


Gra Skały i Berkuta dała wynik nie- 
rozstrzygnięty 4:4. 


Poziom tych zawodów przypominał 
grę lwowskich klubów C-klasowych. 


Całkiem inny już charakter nosiły 


zawody między Berkutem a Ukrainą— | nym. 
jgtówną faworytką puharu. 


Ukraina, która kilka tygodni temu 


rancją, że sekcja ta rozwijać się będzie | prędko z przeciwnikiem. 


pomyślnie. 


Wynik 


Do służby wojskowej zostali powoła- |cydował ọ zdobyciu puharu. Wygrała 


ni w tygodniu ubiegłym następujący 
gracze Ł. 
Hoffman i Korcelli. Z wymienionych 
wyżej. Cichecki został przydzielony do 
Torunia, pozostali natomiast odbywać 


będą swą służbę w Łodzi. 


BIAŁYSTOK 


W. K. S. 42 p. p. — Ż. K. S. 4:1. Gra 
odbywała się pod znakiem przewagi 
wojskowych, tembardziej. że Ż. K. S. 
zlekceważyło sobie spotkanie i wysta- 
wiło tylko 3 graczy pierwszej drużyny. 


a 


drużyna lepsza technicznie I wytrzymał 


K. S-u: Cichecki, Trzmiela, | sza. 


Międzyklubowe zawody lekkoatle- 
tyczne wypadły b. blado. 

O poziomie ich najdobitniej świadczą 
wyniki: 100 m. — 12.6 sek.. 4 x 400 m. 
— 4:16 sek.. 800 m. — 2:35 sek., 1500 
m. — 5:30, 3 klm. — 11 min., skok o 
tyczce — 2.30 m., kula — 7 m. i t. d. 

Zawody w pięcioboju klasycznym 
przyniosły już rezultaty nieco lepsze: 
skok wdal 5.09 m., 200 m. — 26 sek., 
oszczep — 36 m., dysk — 29 m. 


|zupełnie pewnie. ' 


w gotówce przy- | obsadzonych, 


7:1 na korzyść Ukrainy zade- |kiewicz, Iwański 


Lawody lekkoatletyczne 


w POZNANIU 


W niedzielę 17 b. m. Poznański O. Z. 
L. A. zamknął sezon tegoroczny zawo- 
dami męskiemi i kobiecemi, w których 
pobity został przez drużynę A. Z. S-u 
(w składzie Szlaps, Adamski, Piechoc- 
ki, Karolczak) rekord polski na 4 x 200 
mtr. Poprzedni rekord bardzo już stary, 
należał do Warszawianki i był już raz 
bardzo „znacznie pobity przez warszaw 
ski A. Z. S. Wyniku tego jednak wów- 
czas P. Z. L. A. nie zatwierdził. Czas 
drużyny poznańskiej jest 1:39.2 sek., 
czyli średnio po 24.5 sek. na zawodnie 
ka. Zbyteczne jest dodawać, że w War 
szawie zarówno Polonia, jak i dwie 
drużyny A. Z. S-u mogą w każdej chwi 
li rekord ten poprawić. 

Wyniki techniczne zawodów poznań- 
skich przedstawiały się jak następuje: 

Panie: Bieg 80 m. 1) Kasprzakówna 

(Sok.) 11”, 2) Frydrychówna (S), 3) 
Szymańska (Warta). Skok wdał z miej- s 
sca 1) Lange (A. Z. S.) 213.5 cm„ Wy- 
nik dobry. 2) Frydrychówna 207.5 cm., 
3) Kasprzakówna. Bieg 500 m. 1) Lu- 
tomska (W.) 1:44.3, 2) Ratajczakówna 
(W.), 3) Sprinerówna (S.). Dysk (1 kg.) 
1) Kasprzakówna 23 m. 77, 2) Lutomska 
21 m. 96, 3) Siwińska (A. Z. S.) 21 m. 
75. Wyniki bardzo słabe. Sztafeta 4x60 
m. 1) Sokół 35.5", 2) Warta o 4 metry, 
3) A. Z. S. Skok wwyż 1) Frydrychów= 
na 136.5 cm. Najlepszy wynik dnia. Za- 
krzewska I i II (A. Z. S.) i Bykolówna 
po 125 cm. Kula 3628 gr. 1) Kasprza- 
kówna 718 cm., 2) Frydrychówna 687 
cm., 3) Szymańska 664 cm. Oszczep 
1) Lange 23 m. 42, 2) Lutomska 19 m. 
33, 3) Szymańska. 

Panowie: Bieg 60 m. 1) Karolczak 
(A. Z. S.) 7.4, 2) Adamski (A. Z. S.), 3) 
Piechocki (A. Z. S.). Sztafeta 3 x losy 

. 1) Warta w składzie Szwarc, Ro- 
chowicz, Kapałczyński: czas 8:42.8, 2) 
Sokół, 3) A. Z. S. Warta, w której dru- 
żynie biegną obie nowe „rowaacje” 
poznańskiej lekkiej atletyki, Szwarc, 
zwycięzca Freyera i Rochowicz zwy- 
cięzca Centkiewicza — wygrywa (u 


i. 


europejski: zawodnik, który 
bedzie zbierał w tych, przez dziesiątki 
konkurencjach choćby 


W niezbyt więc szczęśliwym poło- 


same 4 miejsca. Q 
Nikt nie wątpi, że naszym kawalerzy 
stom życzymy samych pierwszych 
miejsc... $ 

Gdyby jednak trafiały się czwarte, 
piąte I dalsze, to nie wiemy, czy przy tak 
kosztownej ekspedycji — mimo, iż po- 
dróż odbywa się od portu na koszt go= 
spodarzy z za wielkiej wody, a do por- 
tu na koszt Rzplitej, potrafią oni wyjść 
obronną ręką, zwłaszcza jeżeli mają © 
dbać o konie, które są nierzadko bar= 
dzo drogą, prywatną własnością jeźd F. =" 


narodowych zgłoszono całą europejską 
elitę jeździecką. M 
Sami! Amerykagie nie są groźnej 
jeźdźcami w konkursach, jednak dosku 
nali. jeźdźcy europejscy, będą dla nī 
szych kawalerzystów niełatwym orze- 
chem do zgryzienia. « 
Jak słychać, zgłoszono dotychczas 
około 400 kpni. dosiadanych przez jeź'ź 
ców 20 narodowości. À 
Komitet zawodów imprezę tę skalk- 
lował bardzo sprytnie. Dość powie: 
dzieć, że z samego wpisowego, jeśli- 
byśmy liczyli bardzo skromnie po 10 
koni w każdej konkurencji, zbierze się 
„skromna sumka“ 20,000 dolarów. kr 
Business is business! 5 
Nagród honorowych jest dò roze- 
grania przeszło 25, z czego najbardziej 
wattościowa szacowana na 2,200 dol. > 4 
Armję naszą będą reprezentować W 
Ameryce mjr. Toczek z 10 p. a. P. 
rtm. Królikiewicz z 1 p. szwol., oraz 
por. Szosland z 2 p. szwol. u] 
Kierownikiem drużyny ma być pułk. 
Głogowski, dowódca brygady |azdy. 
korpusu warszawskiego. pr 
Nazwiska naszych jeźdźców dają rę- — 


należycie przygotować do warunków 
miejscowych, to flaga polska kilkana- 
ście razy powiewać będzie na masz= 
tach Madison Square Garden. r 


NOWY SĄCZ 


Gwiazda Il — Samson 9:1 (3:0). Dru- 
Żyna Samsonu w komplecie. Gwiazda 
wzmocniona 3-ma graczami drużyny | 
pierwszej. 

Dobrymi na bolsku byli: Einziger I 
i II, oraz Bocian z Samsonu i trójka 
ataku Gwiazdy. p 

Bramki dla zwycięzców strzelili Ru- 
binteld II (4), Falscher (3) i Beer (2), a 
honorową dla Samsonu — Grudig. Se- 
dzła p. Kornfeld — słaby. 

Repr. gimn. II — repr. gimn. I 10:0 
(3:0). Boisko Beskidu. Łatwe zwycię- 
stwo gimn. II nad niezgraną repr. 
gimn. I. Gracze pokonanych pokazali 
jedynie parę solowych akcyj. Dobrym 
był Sobejko, Baran (gimn. 1), Kierasiń- 
ski i Pachoń (gimn. Il). Sędziował do- 
brze p. Uczkiewicz. 

Łupem bramkowym podzielili się 
Pachoń (4), Iwieński (2), Kierasiński 
(2). Kubicki 1 Jarzębiszewski po jed- 


2 p. lotn. (Kraków) — 1 p. s. p. 6:1 
(2:1). Boisko 1 p. s. p. Zawody, po- 


Najlepszymi graczami na boisku Ucz- 
(I p. s. p.), Ptak i 
Nowolz I (2 p. l.). Sędziował nieźle 
kpt. Rober. 


NAJWIĘ' SZY WYBÓR 
CZAPEK 
SPORTOWYCH 

od zł. %. ~ L 
Kapelusze kraj. od 12zł a 
Kapelusze zagr. od 25zł. 0 


Pl. Trzech Krzyży 18. ya 
—kA 


MŁODKOWSKI, 


WEE e o d 
- "LL 2) 


Największym wrogiem zwycięstwa 
jest zbytnia ufność w swe siły. 

Twierdzenie to, po raz niewiadomo 
już który, sprawdziło się niedzieli ubie- 
złej na. boisku w Agrykoli. — Skra, któ 
ra tydzień temu powinna była poko- 
nać radomiaków sześciu bramkami róż 
nicy; przegrała do nich bezapelacyjnie 
0:2 (0:2). 


Błoto sprzymierzeńcem R. K. S. 


ki Nie trzeba taić, że tym razem, wiel- 
ikim. sprzymierzeńcem gości był błotni- 
sty teren boiska, na którym, silniejsi fi- 
zycznie i więksi, radomiacy czuli się o 
wiele. lepiej od robotników warszaw-= 
skich. 

Zresztą. sądząc z przebiegu gry, zwy 
cięstwo najzupełniej zasłużone przypa- 
dło w udziale R. K. S-owi, — drużynie 
lepszej w starcie, szybszej, ruchliwszej 
i bardziej: ambitnej. 

Być może, że na-Skrze zemściły się 
bezustanne mecze, rozgrywane wyłącz 
nie na własnem boisku, wobec własnej 
publiczności: dość, że w niedzielę, gdy, 
wskutek rozkazu W. O. Z. P. N-u, mecz 
grano „przy drzwiach zamkniętych", 
Skra, z tych, czy innych przyczyn, za- 
wiodła na całej linii. 

Składy drużyn 

Do walki drużyny wystąpiły w skła- 

dach: 


R. K. S.: Podkański: Garbarczyk — 
Werchowicz: Dobrzański Szczepań- 
ski — Jabłoński; Bieńkowski — Pie- 
trzykowski — Raczyński — Bulek — 
Stachowicz. 

Skra: Błazałek I: Herman — Kwik; 
Smosarski — Stanik — Mazurkiewicz; 


Prędkowski — Lewandowski — Błaza- 
łek If — Sącz — Kwaśniewski. 
Nięzwykle ciężkie, błotniste boisko, 
wprost prosiło się o forsowanie skrzy- 
de” Tymczasem. dla małego i słabcgo 


liizycznie środkowego pomocnika Skry, 
Stanika było poprostu' fizycznem nie- 
podobieństwem wogóle wykopać piłkę 
z tego błota. A że atak nie karmiony 
odpowiednio piłkami, sam ich zdobyć 
nie potrafił, więc cała akcja ofensywna 
robotników została sparaliżowana w 
zarodku. 

Tymczasem radomiacy ciągnęli lewą 
stroną b. niebezpiecznie. Bulek, gracz 
w typie Karasiaka, oraz, jakkolwiek su- 


R. K. S. — SKRA 2:6 


Doskonaly obrońca drużyny radomskiej Werchowicz. walczy:o piłkę ze środ- 


kowym napastnikiem Skry — Błazałk 


iem Il. Obok drugi obrońca R. K. S.-u 


— Garbarczyk. 


Wielki bieg na przełaj we Lwowie 


Lwów 


Bieg naprzełaj o puhar „Wieku No- 
wogo* odbył się wc Lwowie d. 24 b. 
m. Wzięło w nim udział 124 zawodni- 
ków s których bicy ukończyło 95-ciu. 

fednych zawiodły nadzieje — u dru- 
gich, wyniki przeszły najśmielsze ocze- 
kiwania! 

W każdym razie lody zostały prze- 
łamane. Lwów wrócił do starych tra- 
dycyj. Na wiosnę spodziewać się moż- 
na dwu setek na starcie. 

Oprócz srebrnego puharu wędrowne- 
go dla zwycięskiej drużyny i odpo- 
wiednich plakiet dla dalszych drużyn, 
redakcja „Wicku Nowego“ ufundowała 
5) żetonów — dla pierwszych pięciu 
zwycięzców w 10 grupach. 

W klasyfikacji jednostkowej zwycię- 
żył Sawaryn (Pogoń), pokrywając 4 
klm. w czasie 12:31 s.. 2) Boski (A. Z.S., 
3) Woron (Pogoń), 4) Gorzeński (Czu- 
wał — Przemyśl), 5) Zwarysiewicz 
(Lechia), 6) Bernas (A. Z. 5.), 7) Schatz 
(Jutrzenka), 8) Rudel (6 p. Lotn.), 9) 
Machowski (Czarni), 10) Gawenda (A. 
Z. S), 11) Pawłowski (Czarni), 12) 
Kawa (Czarni), 13) Adamcio (Czuwaj), 
14) Trojanowski (Pogoń), 15) Witkow- 
ski (Czarni), 16) Utrat H (Czarni), 17) 
Haszlakiewicz (A. Z. S.), 18) Albinow- 
ski (Pogoń), 19) Oracz (Lcchja), 20) 
Czech (40 p. p.). 

W klasyfikacji ogólncj: 1) Pogoń — 
105 pkt... 2) Czarni — 125.5 pkt.. 3) 6 


INŻ. ROSENSZTOCK, 
wytrawny znawca footballu i długo- 
letni kapitan związkowy K. O. Z. P. N-u 

zrzekł się swej godności. 


| p. Lotn. — 169 pkt., 4) 40 p. p.-— 199 


pkt. i 5) Lechia — 288 pkt. 

W grupie I (piłkarze A i.B'kl.) zwy- 
ciężył Pawłowski (Czarni). -W grupie 
MH (piłkarze kl. CC) —. Zwarysiewicz 
(Lechia). W grupie HI (zwycięzcy) Sa- 
waryn (Pogoń). W grupie IV (senlo- 
rzy) Trojanowski (Pogoń). W grupie, V 
(juniorzy od 17 do 18 lat). Trasa skró- 
cona do 3-ch klm.: 4) Słomka (Czuwaj 
— Przemyśl) w czasie 12:4ł, 2) Jało- 
wy (Pogoń), 3) Janeczko (Czarni). W 
grupie VI (od 19—20 lat) Albinowski 
(Pogoń). W grupie VII (od 35 — 44 lat) 
—Wondrausz (Czarni). W grupie IX 
(wojskowi) Boski — 6 p. Lotn. W gru- 
pie X (Sokoli i Harcerze) — Gorzeński 
(Czuwaj — Przemyśl). 

Mistrzostwo m. Lwowa w piłce ręcz- 
nej zdobędzie prawdopodobnie zespół 
Pogoni. 

Rozcyrany w niedzielę ubiegłą mecz 
Pogoń — Czarni zakończył się zwycię- 
stwem Pogoni 1:0 (1:0), wobec czego 
Pogoń prowadzi bez utraty punktu. 

Drugie miejsce zdobędą pewnie 
Czarni. 


AAAA ARA AM 
VARIA 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
warszawskiego związku dziennikarzy i 
publicystów sportowych odbędzie się 
w dniu 5 listopada: r. b., w ' lokalu 
Warsz. Tow., Łyżwiarskiego, Szopena 
Nr. 3,0 godz. 18.30 w pierwszymi tgr- 
minie i o godz. 19.30 w drugim termi- 
nic. Na porządku dziennym: 1) wybór 
prezydjuim zcbrania, 2) odczytanie pro- 
tokółu z ostatniego walnego zzronia- 
dzenia, 3) uzupełniające wybory „do 
sądu związkowego, 4) sprawa kongre- 
su sportowego, 5) propaganda. na rzecz 
liunduszu olimpijskiego, 6) «wolne . wnio- 
ski. 
| Ogólnopolski bieg 
[urządza w dniu 1 listopada r. b. R. K. 
IS, Legia w Krakowie. 

Trasa tej ciekawej jesiennej próby 
lekkoatletycznej wynosić będzie około 
8 klm., przyczem start biegu odbędzie 
się na polanie bielańskiej, a meta na 
boisku Legji. 

Zgłoszenia do dn. 29 października 
włącznie nadsyłać należy pod adresem 
|M. Osiek, Kraków, ul. Kremerowska 
|Nr. 4. 

Wielkie opady Śnieżne uniemożliwi- 
ły odbycie w Krakowie w dn. 24 b. m. 
jakichkolwick imprez sportowych. Nie 
odbył się nawet mecz Cracovia — Ha- 
smonea, mimo, że lwowiacy przybyli 
do Krakowa już w sobotę. 


leśny  naprzełaj , 


PRZEGTĄD SPORTOWY 


adomskie Koło Sportowe przechodzi do Kl. A. W.O.Z.P.N. 


NIESPODZIEWANA PORAŻKA WARSZAWSKIEJ SKRY 


rowy, ale ostry i szczęśliwy w -grze 
Stachowicz, raz po raz wytwarzali pod 
bramką przeciwników sytuacje trudite 
do-zlikwidowania. 


Zwycięskie bramki 


O zwycięstwie zadecydowały dwie 
bramki, strzelone w ciągu jednej minu- 
ty: pierwszą ma na sumieniu bramkarz 
jBłazałek. który nie potrafił utrzymać 
na piersiach strzału Stachowicza, a od- 


bitą przez niego. piłkę. uplasował w 
słatce- nadbieyający Raczyński: bram- 
ka druga jest konsekwencją: nietrafie- 
ma-w piłkę. przez obrońcę Hermana; 
zdobył ją Bulek. 

Tu trzeba napiętnować wyjątkowo 
niesportowe zachowanie «się Hermana, 
który po 'drugiej: bramce obraził. się, 
prawdopodobnie. na siebie, l-ostentacyj- 
|nie usiadł-poza boiskiem. 

Pozostały odcinek meczu- przyniósł 


RADOMSKIE KOŁO SPORTOWE 


zwycięstwem 2:0 nad Skrą zapewniło sobie wejście do warszawskiej klasy A na miejsce: spadających dą kl. B Czarnych z Radomia 
Od lewej: Raczyński, Dobrzański. Pietrzykowski „Jabłoński, Bulek, Podkański, Szczepański, -Werchowicz, Garbarczyk, Stachowicz, Bieńkowski 


YYYY YYYY YYYY Y YYYY YYYY vY vvv 


Makabi — Varsovia 3:1 (1:0). W sto- 
sunkowo niedługim czasie Makabi od- 
nosi drugie z rzędu, w identycznym 
stosunku odniesione, zwycięstwo nad 
Varsovią. Makabi, będąca ostatnio w 
dobrej formie uzyskuje pierwszą brani- 
kę w pierwszej połowie z zamieszania 
podbramkowego, oraz dwie dalsze, na 
10 minut przed końcem drugiej połowy, 
z ładnych strzałów Blumena i Zelcera 
wskutek wyraźnych błędów bramka- 
rza Varsovii, Liberta. = 

W drugiej połowie A-klasowi mają 
dużą przewagę, w czasie której stale 
naciskają; jednak grając z rczerwowymi 
skrzydłowymi, na dużem błocie mogli 
zdobyć zaledwie jedną bramkę, ładnie 
strzeloną przez Olszewskiego. Dobrze 
grająca obrona Makabi: Holcman — 
Goldwag, z,której zwłaszcza wyróżniał 
stę ten -ostatii, skutecznie Jikwidowała 
inne ataki Varspvil. 

Z Varsavii 
Olszewski i Sipowicz, z Makabi zaś 
prócz wymienionych Żelcer. Sędziował 
p. Krukowski. 

ar — Promień 2:1 (1:0). Mistrz. 
klubów robotniczych. Obie bramki dla 
Żaru zdobył Ginecki. 

Marymont — Lilpopianka 17:0 (9:0)!! 

Gwiazda — Barkochba (Radom) 6:0 
(2:0). Drugi z meczy o przejście do kl. 
B przynosi tym razem zwycięstwo zu- 
pełnie zasłużone robotniczej Gwieździe 
nad, grającą po raz pierwszy w War- 
szawie, Barkochbą z Radomia. Od po- 
czątku meczu znać było wyraźną prze- 
wagę techniczną miejscowych nad gość 
Imi fizycznie b. rozwiniętymi i o do- 
U biegu, natomiast technicznie b. 
słabymi. 

Do pauzy nie zanosi się na tak wy- 
soką przegraną Barkochby. Po pauzie 
przez pierwszych 10 minut Barkochba 


trzecia, według listy Myersa, rakieta 


wyróżnili się Goldman, | 


NA BOISKACH w WARSZAWIE 


jeszcze atakuje, lecz następnie inicja- 
tywa przechodzi aż do końca meczu do 
rąk Gwiazdy. która stopiiiowo zdoby- 
wa dalsze 4 bramki, nie wykorzystu- 
jąc ponadto rzutu karnego. 

W Gwiezdzie najlepiej przedstawiała 
się linja ataku, a zwłaszcza Górka i 
Lerner. Wśród gości również najlepiej 
pracowała linja. ataku. Sędzia p. Glin- 


kin. 
%* 

Tow. Eugeniczne ofiarowało cenny 
|puhar dla zwycięzcy w turnicju szóst- 
jkowym, który odbędzie się w dniach 
3ł b. mei 1 listopada na boisku Dyna- 
sów. Do turnieju zapisały się już pra- 
wie wszystkie warszawskie kluby AiB 
klasowe, oraz cały szereg lepszych klu 
bów C-klasowych. Wałka więc o za- 
jęcie pierwszego miełsćf* bedzię b. zacic- 
ta. Rekliłainiń turnieju podajemy niżej. 

1) W iuruieju uczestniczyć mogą dru 
żyny A, B i C-klasowe, a jedno to- 
warzystwo zgłosić może tylko jedną 
drużynę. 2) Turniej będzie rozgrywa- 
ny systemem  puharowym (drużyna 
przegrywająca odpada). 3) Zdobywcą 
puharu jest drużyna zwyciężająca w fi- 
nale: gracze jej otrzymują żetony złote. 
4) Gracze drużyny przegrywającej w 
finale otrzymują żetony srebrne. 5) 
Drużyna składa się z 6-ciu graczy: 
bramkarza, dwu obrońców i trzech na- 
pastników (w razie zdekompletowania, 
kontuzja, zasłabnięcie — dopuszczalne 
ustawienie zapasowego — po przerwie). 
6) Czas trwania gry wynosi 2 razy po 
7 minut z przerwą jednominutową, w 
której.iastępuje zmiana stron. 7) Jeżeli 
w ciągu 14 minut wynik nie zostanie 
rozstrzygnięty następuje przedłużenie o 
7 minut, w razie dalszego nierozstrzy- 
gnięcia grę przedłuża się do zdobycia 
najbliższej bramki, która rozstrzyga. 


COCHET, 


świata, jest największą nadzieją tenni- 


sa francuskiego. 


w sumie dość wyraźną przewagę R. K. 
S-u, który, przy większem szczęściu, 
mógłby podwyższyć swój score jeszcze 
o 1 — 2 punkty. 


Asy radomiaków 


Poza wymienionymi Bulkiem i Sta- 
chowiczem, na wyróżnienie u radomia- 
ków zasługują Środkowy pomocnik 
(RETE oraz obaj obrońcy Gar- 
barczyk i Werchowicz. Specjalnie ostat 


PRZED MECZEM SZERMIER 


Kużźnicki (z lewej strony) i Szor (z 
trenują przed spotkaniem. 


Nr. 43 


ni posiada pewny wykop i może się 
wyrobić na dobrego gracza. 

Bramkarz Podkański posiada waa 
dẹ Grossów, Akimowych i t. d., na któs 
rych grze z pewnością się wzorował w 
swej karjerze sportówcj: przy lada o= 
kazji leży na ziemi. Wada to kolosal- 
na, gdyż przeciwnicy mają prawo bram 
karza atakować, a pozycja leżąca daje 
minimum możliwości bronienia się. — 
Naoczny tego przykład obserwowali 
śmy gdy, na 20 minut przed końcem 
boisko musiał opuścić, na skutek wys 
bicia dłoni, bramkarz Skry Błazałek. 


Zespół warszawski 


W drużynie robotniczej ani jeden z 
graczy nie miał swego dnia. Najsłab- 
szą jej częścią jest nicwątpliwie -para 
obrońców. Jedyna ich załcta, to siła fi- 
zyczna i determinacja w wałce o pił- 
kę. 

Na klasę A, to jednak stanowczo za 
mało. Zastrzeżenie to tyczy się zresztą 
obu zespołów, które, przy tym pozio= 
mie gry co w niedzielę, miałyby wszel- 
kie dane podzielenia tegorocznego losu 
radomskich Czarnych, t. j. spadnięcią 
do kl. B. 

Sędzia p. J. Grabowski. 


Protest Skry 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że Skra założyła protest w sprawie 
ważności pierwszego meczu z R.K. S. 
w Radomiu. Powodem protestu jest ja- 
koby fakt, że w R. K. S-ie grał wtedy 
„pożyczony na ten mecz, piłkarz jedne 
go z klubów z Siedlec. 

O ile śledztwo, wszczęte w tcj spra- 
wie przez W. O. Z. P. N. dowiedzie 
winy R. K. S-u, mecz radomski przy- 
znany będzie valk-overem 3:0 dla 
Skry, ostatnia rozgrywka warszawska, 
jako zbyteczna, będzie wogóle unic- 
ważniona, a do kłasy A zostanie wcie- 
lony nie R. K. S., lecz Skra. 


CZYM WARSZAWA — ŁÓDŹ 
prawej) czołowi szermierze łódzcy 
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Święta przysposohienia wojskowego 


Ii 


SOSNOWIEC 


Z okazji święta przysposobienia woj- 

skowego odbyły się wzorem lat ubic- 
głych zawody sportowe hufców szkol- 
nych Zagłębia Dąbrowskiego. 
Wyniki przedstawiają się następująco: 
w pięcioboju pierwsze miejsce zajął No- 
wacki Stan. (gimn. im. Staszica, Sosn.), 
uzyskując 54 punkty, drugie «anicjsce 
Karcz ! (Szk.' dokształ.. Sosn.)- — 53 
punkty 


Lekkoatłetyczne zawody indywidual- 
ne dały następujące wyniki: 400 m. 
I-szy Lata Stefan (gimn. Staszica, Sos- 
nowiec), czas 59 sek, Il-gi Karch 
Bron. (wimu. Staszica, Sosn.). 1500 m. 
I-szy Hoffman Miecz. (Szk. Handl., So- 
snowiec), czas 4.45 min., ll-gi Słociń- 
ski Dób. (gimn. Państw.. Dąbrowa). 
4 x 100 m. wygrała drużyna Szkoły 
Handl., Sosn., w czasie 58.8 sek. 110 
mtr. przez płotki I-szy Krajewski Jerzy 
w czasie 20.6 sek.,, Il-gi Uniejewski 
Tad. (obaj z gimn. Łukasinskiego, Dą- 
browa). Skok: wdał, ł-szy Łodziński 
Jan (gimn. Zgr. Kupców, Będzin) 5.45 
mtr.» Il-gi Krajewski, Jerzy. Rzut osz- 
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VARIA 


Wisła — bB-klasowy klub W, O. Z. 
P. N. od szeregu miesięcy już zawie- 
szony na skutek nieuregulowania dlu- 
gów nie przejawia żadnej działalności, 
podczas gdy cały szereg klubów C=kla- 
sowych od lat walczy o możność dal- 
szego rozwoju w klasie B. Czy nienia 
na to rav? 


Grinwasser i Cederbaum — gracze 
Ascoli stanowią najlepszą technicznie i 
taktycznie | parę obrońców  kłasy C. 
Zwłaszcza pierwszy z nich — fizycznie 
niestety b. słabo rozwibięty—technicz- 
nie przewyższa niejednego obrońcę klu 
bów A-klasowych. 


Ordon środkowy pomocnik Warsza- 
wianki przeniósł się do robotniczego 
Ruchu (kl. B), gdzie grać będzie w przy 
szłym sezonie. 


Podczas Tygodnia Akademika, w 
czasie od 4 — 11 listopada odbędą się 
ciekawe mecze piłkarskie o puhar Cen- 
trali Bratnich Pomocy pomiędzy re- 
prezentacjami wyższych uczelni war- 
szawskich. Zwycięzcą puharu w roku 
zeszłym została reprezent. Wyż. Szko- 
ły Handlowej, która, posiadając nadal 
wielu A-klasowych graczy, ima wszel- 
kie dane do zdobycia go i w roku bie- 
żącym, 


|czepem I-szy Krajewski Jerzy 34.43 
mtr., Il-gi Gorgoń Wacław (gimn. Łu- 
kasińskicgo, Dąbrowa). 

Finał piłki koszykowej wygrywa dru 
Żyna giimn. Łukasińskiego, Dąbrowa, 
bijąc harcerzy w stosunku 16:0. 

Szczególne uznanie należy się p. por. 
Niteckiemu za wzorowo przeprowadzo« 
ne zawody. 


WŁOCŁAWEK 


Podczas odbytego tu Święta P. W. ro= 
zegrano zawody w pięcioboju wojsko= 
wo-sportowym. Startowało 9 drużyn 
po 6 ludzi. Zwyciężyła drużyna Soko- 
ła (która okazała się bezkonkurencyj- 
ną przez zdobycie 4 pierwszych i 1 dru- 
giego miejsca). Następne miejsca zae 
jęły: Szkoła Zawodowa, Strzelec, So- 
kół z Brześcia i drużyna młodszych 
tie: Sokoła. Pozostałe drużyny b. Sła- 

e. 

Indywidualne wyniki przedstawiają 
się następująco: granat 59 mtr., strze- 
lanie 46 pkt., bieg 200 mtr. 25,3 S. skok 
wdał 502 cm. (niedobra skocznia), 
marsz 5 klm. z bronią — 30 m. 20 s.. 
Jednostkowo nagrodę zdobył Toma- 
szewski, członek tut. Sokoła. Dwie na- 
grody wędrowne, ufundowane przez 
tutcjszy scjmik i p. P. Kowalewskiego, 
przypadły też w udziale drużynie So- 
koła; pierwsza za zdobycie pierwszego 
micjsca w klasyfikacji owólnej, druga 
za marsz 5 klm. 


ERTMAŃSKI, 
mistrz Polski w boksie wagi średniej, 
należy do najlepszych techników nan 
szego pięściarstwa. 
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